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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
duiu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą 14 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale l.. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ml. Czarnieoklego 12. — Listy należy 
frankowa”. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Telefon Administracyi 637. 


Środa, 3 Kwietnia 1918. 


Pretókmóorałta: 


zamłejscowa: 


. 40 K | ówierórecznie 
. 20 K | mlesięcznie 


10— K 
. 360 K 


recznie . 
półrecznie . . 


miejscowa; 
rocznie . 36 K | ówleróreczala > 9— K 
| półrecznie 18 K | miesięcznie  3=K 


W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 b. miesięcznie. 


„Przewodnik naakewy i literacki*. dodatek 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko 


miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają enło- 


, którzy prenumerują od 1 styczuia do końca czerwca 


ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierws! 3 K == h., drudzy { K. „Przewednik* prenumerowany 050- 


bno kosztuje 12 K, 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal. 
Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła- 


na po $ kor., kronika ('50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywa- 
tnych przyjmuje wyłącznie Administraoya 
„Gnzety Lwowskiej* Lwów ulica Pedwale I. 3. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej zarządzić: by zwolniono 
generał-majora Stafana Majewskiego ze 
stanowiska naczelnika biura prezydyalnego 
w Ministerstwie obrony krajowej i nadano. 
mu przy tej sposobności w ponownem uzna- 
niu znakomitej służby w wojnie, krzyż ko- 
mandorski orderu Franciszka Józefa z gwis, 
zdą i dekoracyą wojenną, oraz zamianować 
generał-majora Adolfa Hołodów-Słonin 
kę naczelnikiem biura prezydysinego w Mi- 
nisterstwie obrony krajowej. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
marca b. r. najmiłościwiej nadać posiadają- 
eemu tytuł i charakter zwyczajnego profe- 
sora nadzwyczajnemu profesorowi Akademii 
weterynaryi we Lwowie, dr.Zygmuntowi M ar- 
kowskiemu, w uznaniu znakomitych i o- 
fiarnych czynów w służbie sanitarnej w woj- 
nie, krzyż oficerski orderu Franciszka Józefa 
z dekoracyą wojenną. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać po raz drugi 
wojskowy krzyż zasługi trzeciej 
klasy z dekoracyą wojenną i mie 
ezami, w uznaniu mężnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, rezerwowemu podporu- 
cznikowi 1 pułku artyleryi fortecznej Stani- 
sławowi Rola-Arciszewskiemu; woj- 
skowy krzyż zasługi trzeciej kla: 
8y z dekoracyą wojenną i miecza- 
mi, w uznaniu mężnego zachowania się wo- 
bee nieprzyjaciela, rezerwowym podpornezni- 
kom Piotrowi Sawiekiemu w 10 pułku 
piechoty i Teodorowi Czarnopyskiemu 
W 77 pułku piechoty, oraz rezerwowemu po- 


1) 


STANISŁAW OBRZUD. 
MICCIL 


Gdzie jest zwycięstwo twe, o 
śmierci ?... 

Gdzież jest, śmierci, oścień 
twój ?... 

Św. Piwd=1. Korynt. XV, 55. 


m u 


W upalne sierpniowe południe, drugie- 
go roku wielkiej wojny, zjeżdżał stępa, noga 
za nogą, na zbiedzonych człapskach do om- 
d i olcego w pożodze słonecznej kresowego 
RY: gyjskiego miasta szwadron polskich u- 


AR czające się na dnie kotliny, oko- 
kolor di zabarwionemi żarem słonecznym 
na kolor o siej róży, pławiło się w przepa- 
lonych słońcem purpurowych, złotem bramo- 
wanych dymach, które snuły się z paszcz 
licznych kominów fabrycznych, unurzanych 
w sadzy, połyskującej teraz metaliczną, ciem- 
ną W anig, jak vastygła krew. 

1 piętrzyły się amfiteatralnie w 
górę mury domów, fabryk i kościołów są- 
siedniego śląskiego miasta, wyszlifowane 


płomiennem dłutem słonecznem na polero- 
wany bronz. 


lonej 


rucznikowi 15 pułku piechoty Nestorowi 
Rogużyńskiemu. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać wojskowy krzyż 
zasługi trzeciej klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami, w uznaniu mężne- 
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, re- 
zerwowemu podporucznikowi w 34 pułku 
| strzelców w 51 pułku piechoty pospolitego 
ruszenia Józefa Chodaczkowi i rszerwo- 
wemu porucznikowi Romanowi Ratusiń- 
| skiemu z 18 pułku strzelców w 36 pułku 

strzelców. 


Jego Ces. i F ról. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
marca b. r. najmiłościwiej zamianować rad- 
cę górniczego inżyniera Feliksa Zawor- 
skiego starszym radcą górniczym w etacie 
zarządów solnych w Głalicyi i na Bukowinie. 


Ministerstwo handlu zamianowało ofi- 
cyała pocztowego Salomona Terkla we Lwo: 
wie, starszym ofieyałem pocztowym, a e. k, 
galic. dyrekcya poczt i telegrafów pozosta- 
wiła go nadal w dotychczasowem miejscu 
służbowem. 


Wykaz. 


panujących w Galicyi epizoocyj za czas od 23 
o 80 marca 1918 — zamieszczony jest w 
„Dzienniku urzędowym* dzisiejszego nume- 

ru Gazety Lwowskiej, 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 3 kwietnia 1918. 
Sytuacya wojenna. 


W bojach dni ostatnich szezególnie do- 


niosłe znaczenie przypadło tym walkom, 


Ułani ee ojeśdżal: Krakowskim s krakowskim gościńcem. 
W rzadkich domkach, pstrzących ciemnemi 
plamami z rzadka to lewą to prawą stronę 
gościńca, wybielonego słońcem, ni to błam 
płótna na blichu, otwierać się poczęły z de- 
likatnym pobrzękiem połyskujących jak dya- 
menty szyb okna charakterystycznych pod- 
daszowych facyatek, wykwitały w nich cie- 
kawe, od pracy ciężkiej przedwcześnie spo- 
ważniałe twarze dziewcząt, aby zachłysnąć 
się na mgnienie oka słońcem i zniknąć. 


Ułani, którym trud i znój dalekich po- 
chodów więcej niż kurz przydrożny twarze 
spopieliły, ożywili się — w zmęczonych, 
wpółsennych oezach zatliły iskry, na srogie, 
zawzięte, ni to w kamień zastygle twarze 
wydobył się ciepły blask. 

— Jaśpiowajcie co! — zakomendero- 
wał młodziutki porncznik. 


Buchnęła żołnierska pieśń, jak woda 
w młynie przez spuszczone stawidła. 


A matka miała córy trzy, 
A matka miała córy trzy— 

A matka miałajadą mary, czary, czary, 
Hej łupu—cupu—łupnu! Raz! dwa! trzy! 


Mazurskie chłopy z pod Tarnowa, oder- 
wane od roli i pługa, przebrana w kabaty 
ułańskie, darły się na całe gardło. Śpiew 
nieuczony, szorstki, hulaszczy walił w niskie 
domki jak cepami, 


które toczą się na przestrzeni między Noyon 
a Montdidier. Francuzi próbowaii tam kontr- 
ataków — jednakże bez skutku. Linia frontu 
ma tu ruchliwość fali, prącej na przemianę 
naprzód, to znowu wstecz się usuwającej— 
przyczem jednak ostateczny wynik układa 
się zawsze pomyślnie dia Niemców. 


Nowa linia La Fóre - Noyon - Montdidier 
tworzy południową flankę niemieckiego ata- 
ku, jest bokiem klina wydłużonym na 60 
klm, a skierowanym w stronę Montdidier. 
Punkt spojenia tej nowej linii z poprzednią 
znajduje się w La Fóre. Warunki naturalne 
owego odcinka przedstawiają się w ten spo- 
sób, iż musiały zachęcająco podziałać na nie- 
przyjaciela. Ostatnie wszakże biuletyny nie- 
mieckie dowodzą, iż zachęta owa nie wyszła 
Francuzom na pożytek. 

W bialetynah tych pojawiła się nazwa 
miejscowości Moreuil, wskazując na dalsze 
postępy Niemców w kierunku Amiens. Mo- 
reuil oddalone jest o jakie 18 klm. na pół- 
noc od Montdidier i znajduja się mniej wig- 
cej w połowie drogi tego miasta od położo- 
nego na północny zachód Amiens. 

Krytyków militarnych zastanawia oko- 
liczność, że Fraacuzi próbują szczęścia — 

z niepomyślnym zresztą, jak dotąd skutkiem — 
tylko w zachodniej części przestworza, na 
które naciska południowe skrzydło ofenzy- 
wy niemieckiej, Przyczyny szukać należy 
prawdopodobnie w tej okoliczności, że część | j 
Noyon-La Fóre na wschód wysunięta przed- 
stawia dla atakującego znaczne trudności i 
naraża go tem samem na rozliczne niebez- 
pieczeństwa. Z drugiej wszakże strony ope- 
racye w zachodniej części odcinka nie mogą 
doprowadzić do radykalnego wynikn. Gdyby 
nawet, na co wcale si- nie zanosi, klin nie- 
miecki nndłamać zdołali Francuzi równocze- 
snym naciskiem od południa i zachodu, to 
jeszcze i wówczas ostatecznym wynikiem 
byłoby tylko stępienie owego klina. Grunto- 
wna zmianę mogłoby wywołać dopiero na- 
ruszenie klina u nasady, a więc w okolicy 
La Fóre. Ale wówczas — rzecz naturalna — 
musiałby atakujący narazić się na fiankowe 
uderzenie sił niemieckich od wschodu. Być 
może, iż gen. Foch boi się właśnie tej ewen- 
tualności, która musiałaby do Bzezętu zdru- 
zgotać wszystkie jego plany. 

Kto wie zresztą, czy posiada on dosta- 
teczne siły, by należycie obsadzić cały od- 
cinek na długości 60 klm. 


Najstarszej było Marysia, 
Najstarszej było Marysia — 

Najstarszej było —jadą mary, czary, czary, 
Hej łaupu—cupu—łuru! Raz! dwa: trzy! 


— Zaszezekały wnłęsające się po go- 
ścińcu bezpańskie, a także drzemiące w bu- 
dach podwórzowe psy, wysypały się z cze- 
luści domków stada od zabawy w wojnę po- 
siniaczonych i pokrwawionych „Bubi“, „Fre- 
di“, „Hansi“ — wypełzły, gabiąc wydepta- 
ne pantofle, ni to jaszczurki na słońce, od 
balij, maszyn do szycia, z kuchni kobiety 
zamężne, z których dlugoletnia praca fabry- 
czna wszystką kraw wyssała. 

Wybiegły za matkami także nieliczne, 
wolne od fabryki dziewczątka. 


— Polnische Ulauen ! — szeptały szcze- 
rząc spróchniałe zęby Frau Pustelnik, Frau 
Chroback. Pistschalla, Sehtschipiorek, Za- 
jontz, Wilke i inne niewiasty, 


— Ja! Ja! — jajka? tłum niemiecki i 
polski, A ułany darły się w niebogłosy: 


A młodszej było Jagnisia — 

A młodszej było Jagnisia — 
A młodszej było — jadą mary, czary, czary, 
Hej łupu cupu łupu? Raz — dwa — trzy! 


Harmider rósł i potężniał, ożywił na- 
wet wynędzniałe chabety końskie, które z 
nieprawdopodobnym snimuszem zaczęły pod- 
nosić zrezygnowane tby i parskać, jak gdy- 
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cy zagrażają na południe Francuzom, a na 
północy Auglikom. Położenie Amiens staje 
sig ooraz krytyczniejszem. Ta baszta bronią- 
ca drogi do Paryża zagrożona była już po- 
przednio od strony „wschodniej przeż zajęcie 


Jak dotąd położenie w tej okolicy fron- 
tu pozostaja pod znakiem zajęcia Montdidier. 
Tędy przebiega linia kolejowa o 4 szlakach, 
zbudowana w r. z. przez Amerykanów, któ- 
rej używano dla ruchu pomiędzy Paryżem a 
centralą etapową Amiens, jakoież pomiędzy 
nią a Calais. Przerwanie tej linii równa się 
znacznemu zmniejszeniu sprawności komuni- 
kacyi pomiędzy Paryżem a przestworzem ob- 
sadzonem przez Anglików. 


Usadowiwszy się w Montdidier, Niem- 


Albert, a teraz naciska na nią przeciwnik 
także od południowego wschodu. 


Więc też nie dziwnego, że w Paryżu 
gotują się do ewakuacyi. Władze jeszcze nie 
powzięły ostatecznej decyzyi co do tego, do- 
kąd mają się schronić; znów do Bordeaux, 
czy też do Nantes. Przeciwko pierwszej ewen- 
iualności przemawia okoliczność, że także 
Bordeaux niezupełnie jest bezpieczue. 


Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi. 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 30 marca. Urzędowo ogłasza- 
ją dnia 80 marca: 


Na wyspie na rzece Piave, Papadopoli, 
nasze wojska strażnieze odparły natarcie 
Włochów. Także poza tem czynność bojowa 
na południowym zachodzie była znaczniejsza. 


Szef sstabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 30 marca. Biuro Wolffa ogła- 


sza: Wielka kwatera główna dnia 30 marca: 


(Z sachodniego teatru wojny). 


Na połu bitwy na północ od Sommy 
położenie nie zmieniło się. Ay-tte oczyszezo- 
no z nieprzyjaciela. Między S>mmą a Avrą 
wyparliśmy Anglików i przybyłych im na 
pomoc Francuzów z części ieh przednich sta- 
nowisk i zajęliśmy B-aucourt i Mezieres. 
Ataki Francuzów na M mtdidier spełzły na 
niczem, Francuzi obecnie zaczęli niszczyć 


ZEW FOTO" poczuły słodki zapach skoszonej Świeżo 
i prażonej słońcem koniózyny. 


Najmłodszej było Marcysia — 
Najmłodszej było Marcysia — 
Najmłodszej było — jadą mary, czary, czary, 
Hej łupu— cupu— łupu! Raz— dwa— trzy! 


Jakaś niecierpliwa a nieśmiała ręka 
otworzyła okienko poddaszowej izdebki ma- 
łego wilgocią, jak pijanica spirytusem, opa- 
chłego domku, który sterczał samotny po 
prawej stronie gościńca, w środku zarzuco- 
nej rumowiskiem pustki, placów budowlanych, 
nad którymi, jakby krzyże cmentarne, ster- 
czały tu i owdzie tablice z napisem w języ- 
ku niemieckim: Parcela do sprzedania, 


Na chwilę wychyliła się z okienka i 
zakwitła w blasku słonecznym, odbijając się 
ostro od ciemnego tła izby jak wątły wodny 
kwiat od ciemnej tafli stawu, twarz dziew- 
częea, blada białością papieru, nieregularna, 
brzydka. 


Tylko duże piwne oczy błyszczały w 
słońcu jak opale, rzucając na tę nieładną, 
pospolitą twarz refisks piękna, tylko dro- 
bne i wyjątkowo piękne zęby uśmiechnęły 
się z rozchylonych ciekawością ust nieśmia- 
łym i melancholicznym blaskiem indyjskieh 
pereł. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


liwania katedra znacznie ucierpiała. 


Podporucznik Bongartz zestrzelił 82 i 
88 z kolei przeciwnika, podporucznik Udel 22, 


Z innych widowni wojny nie nowego. 
Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 31 marca. Urzędowo ogła- 


szają dnia 31 marca: 


We Włoszech trwała dalej znaczniej- 
sza czynność bojowa. 


Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 31 marca. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 31 marca: 


(2 zachodniego teatru wojny). 


Na wzgórzach na zachód od górnego 
biegu Ancre odparliśmy przeciwnatareia An- 
glików. Między Sommą a Osą w natarciu 
osiągnęliśmy nowa powodzenia. Po obu stro- 
nach potoku Luce przebiliśmy się przez prze- 
dnid linie angielskie, wzmocnione pułkami 
francuskimi, zdobyliśmy szturmem wsie po- 
łożone w dolinie Aubercourt, Hangsrd i De- 
muin i mimo najgwałtowniejszych przeciw- 
ataków odparliśmy nieprzyjaciela za Mereuil 
i wzgórza lesiste położone na północ stam- 
tąd. Między Moreuil a Noyon zaatakowaliśmy 
francuskie korpusy, świeżo sprowadzone i 
dokonywujące uszykowania. Na północ od 
Montdidier wyparliśmy nieprzyjaciela za Avre 
i nizing Den i zdobyliśmy wzgórza położa- 
ne na brzegu zachodnim, Kilkakrotnie pona- 
wiane przeciwataki Francuzów na zachód 
od Montdidier i Fontaine przeciw zdobytemu 
miasto Mesnil krwawo złamano. Fontaine 
wieczorem zdobyto szturmem, Mesnil w za- 
eiętej walce utrzymaliśmy. 

Wojska nacierejące w obszarze Mont- 
didier do Noyon wyparły nieprzyjaciela z 
jego świeżo rozkopanych rowów za Anssai- 
vilers, Rollet i Bainvillers, jakoteż na Thies- 
court i Ville. bilne przeciwataki Francuzów 
i tutaj spełzły na niczem. Fort Renaud, na 
południowy zachód cd Noyon, panujący nad 
Qisą, zdobyliśmy szturmem. 

Z wszystkich stron frontu donoszą o 
jak najcięższych krwawych stratach nieprzy- 
jaciela. 

Z innych widowni wojny nie nowego. 


Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


Austro-wggierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 1 kwietnia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 1 kwietnia: 


Nad dolną Pisvą, w obszarze Asiago i w 
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CHARLES MERONVEL. 


HRABINA HELENA. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Sprawa d'Orgóres. 
I. 
(Ciąg dalszy). 


PARE 


Powstrzymywał perszerony, które p? 
trząsały dzwonkami. 

Powozik zaprzężony w dwa prześliczne 
bułanki, oczekiwał na Paryżan, którzy wsie- 
ali natychmiast, wyprzedzając brek. 

— Powóz barona Raynaud — rzekł 
hrabia Jan. — Jutro u niego otwarcie po- 
po gu Wszyscy jesteśmy zaproszeni, w 
drogę! 

Powozik szybko pędził. 

Łazarz, na koźle, bawił stangreta swo- 
jem opowiadaniem. 

Pan jego, zagłębiony w poduszkach, 
węszył swój ślad i był bliski rozstrzygnięcia. 

Ta stara, samotna skąpica mogła być 
dobrą gratką, be! 

Brek trzymał się w pewnem oddale- 
aiu od powozu, unikając kurzu. 

Dwa zaprzęgi długo toczyły się po dro- 
dze, ocienionej dwoma rzędami topol, 

Kilka mil za Laval, okolica stoje się 
prawie pusta. Przez trzy godziny jechano 
przez różne okolice: wązkie doliny, zarośla 
1 wrzosowiska, 

Około wieczora, powozik, z którym 
brek rozłączył sie , zjeżdżając na „boczną dro- 
gg, wjechał w długą aleg wiązów i buków, 


2 


także Laon. Wskutek długotrwałego ostrze- | kotlinie Laghi odparto włoskie natarcia wy- 


wiadowcze. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 1 kwietnia. Biuro Wolffa o- 
głasza. Wielka kwatera główna dnia 1 
kwietnia. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Na polu bitwy na północ od Sommy 
walki działowe i minowe wieczorem odżyły. 
Między potokiem Luce a Avre prowadziliśmy 
dalej nasze ataki i zajęliśmy wzgórza na pół- 
noc od Moreuil. Anglicy i Francuzi, którzy 
kilkakrotnie nadaremno atakowali w przeciw- 
natarciu, ponieśli ciężkie straty. Miejscowe 
nasze natarcie na zachodnim brzegu Avre 
dało nam w zysku las z Arrachio. Także i 
wczoraj francuskie dywizye kilsakrotnym na- 
porem próbowały odzyskać wsie i wzgórza, 
na zachód od Montdidier oraz między Den a 
Matz, które utracili. Ataki ich krwawo zła- 
mano. 

W skutek walk dni ostatnich liczba 
jeńców, pojmanych od początku bitwy zwię- 
kszyła się na przeszło 75,000. 

Z innych widowni wojny nie nowego. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


' WOJNA. 


Z zachodniego frontu. 


Fremdenblait zamieszcza nastę- 
pujący wywiad: Jeden z naszych rada 
ktorów był przyjęty przez szefa sztabu gen. 
w miejscu postoju naczelnego dowództwa 
wojska. Baron Arz dłuższy czas rozmawiał 
z nim i był na tyle uprzejmy, że na jego 
prośby przedstawił swe zdanie o wielkiej 
ofenaywie niemieckiej na zachodzie, na którą 
oczy wszystkich z bszprzykładnem wjięże- 
niem są zwrócone. 

Na pytanie: Co Wasza Ekscelencya są- 
dzi o obecnem ogólnem położeniu na zacho- 
dzie? — Baron Ars odpowiedział: Przez tray 
lata mężowie stanu w Paryżu, Londynie i 
Waszyngtonie skierowywali ogień bębnowy 
swych przemówień przeciw Mocarstwom cen- 
tralnym. Teraz otrzymali odpowiedź od mie- 
cza niemieckiego. Wojska niemieckie prowa- 
dzone przez swego Cesarza. niepowstrzymanie 
prą naprzód poza ziemię nasiąkłą krwią po- 
bojowiska nad Sommą. Pas obronny o głę- 
bokości 50 km., z wyrafinowaniem urządzo- 
ny, pękł pod ciosami niemieckimi. Rana na- 
szych wrogów na zachodzie już dziś jest tak 
ogromna, że nigdy nie może już sią zabli- 
źnić. Spełnia się przeznaczenie nie mające 
sobie równego u schyłku czwartego roku 
wojny. Owi Anglicy, którzy na zabezpiecze- 


nie swej wielokrotnej przewagi liczebnej i|franeuskiego z dnia 31 marca: 


na końcu której wznosił się zamek z impo- 
nującą fasadą. 

Było to Cormbiers, 
Maksyma Raynaud. 


posiadłość barona 


II. 


Combiers nie jest posiadłością dla, śro- 
daio zamożnych ludzi. 

Trzeba mieć, jak to mówią, worek do: 
brze wypchany, aby ją utrzymać. 

Olbrzymi, datujący z czasów Renaissan- 
ce zamek ten przedstawia wspaniały widok. 


Za naszych czasów, finanse tryumfują; 
zaómiewają wszystko inne, przemysł, talent. 

Bauk, który agituje, który trzyma pierw- 
sze karty w olbrzymiej sali giełdy i puszeza 
w ruch publiczne kapitały, zagarnia miliony 
jednym rzutem, skupia posiadłości ziemskie, 
pałace i sam jeden zastępuje wszystkie da- 
wniejsze feudalności. 

Ojciec i dziadek barona Maksyma Ray- 
aaud grali tę grę i udoskonalili metodę. 

Baron Maksym, epikurejczyk przasyco- 
ny złotem, zadowałał się używaniem swego 
majątku, nie doznając potrzeby przysparzania. 

Raynardowie nie byli założycielami 
Combiers. 

Nabyli tę ziemię od potomków znako- 
mitej rodziny, która popadła w niedostatek. 

Posiadali jeszcze inny, lepszy, majątek, 
La Varennes, w departamencie Seine et Ma- 
ras, którego zazdrościli im wszyscy. 

Temu lat kilka, właściciel spędzał tam 
najczęściej letnie miesiące i dzielił swoje ła- 
srl pomiędzy Varənnes a swój palac na 
przedmieściu Saint Honoró. 

Rzadko widywano go w Qombiers, a 
gdy przypadkiem zdarzało mu się tu przy- 
być, bawił tylko przelotnie, nie pozostając 
długo. 

Zmieniło się to całkiem nagle. 


materyalaej stopniowo zawezwali cały Świat | dziś, wyczerpani krwawą poraźką dnia wego- 


przeciw czwórprzymierzu, ponieśli kleskę taką. 
że trudno wyobrazić sobie większą. Skła- 
małbym, gdybym powiedział, że najnowsze 
powodzenia Niemców były dla mnie szcze- 
gólną niespodzianką. Byłem przekonany 0 
tem zwycięstwie, Świetne eelowe dowództwo 
wielkieh mistrzów sztuki wojennej Hinden- 
burga i Ludendorffa, głęboka gruntowność 
ducha niemieckiego, tęgość bojowa i wysoka 
powaga moralna żołnierzy niemieckich dla 
znawcy stosunków ręczyły za powodzenie, 

å czy zdaniem Waszej Ekscelencji 
przejście do wojny ruchowej, które po czę- 
ści już zaszło, wywrze wpływ dodatni na 
dalszy rozwój położenia wojskowego ? 

Odpowiedź trzmiała: Wyskok z rowu 
strzeleckiego, przejście do wojny ruchowej 
okazuje jeszcze silniej wyższość wojska nie- 
mieckiego, Prawda, Anglia od początku wojny 
zdołała powiększyć dziesięciokrotnie liczbę 
swych dywizyj, a żołnierz angielski i angiel- 
ski dowódzca kompanii w niewielu miasią- 
cach zdołali nabrać tej miary sprawności, 
jskiej wymaga wcjua pozysyjna w bronie 
i ograniczonem miejscowo natarciu, sle skoro 
ma się raz o kilka kilometrów w tyle za 
sobą zasieki druciane, gdy się manówruje 
w otwartem polu, to ujawniają się dopiero 
wprawa i doświadczenie wyszkolosago wie- 
loletnią pracą pokojową poddowódzey i grun- 
townie wykształconego sztabu generalnego. 
Można ostatecznie wydobyć jakby z pod ziemi 
miliony wojowąików, ale niepodobna mieć 
w ten sposób nawet ułamka potrzebnych na 
to dowódzców wszelakiego stopnia. Tę prawdę 
trzeba mieć na oku w osądzaniu położenia 
na zachodzie, Niemiecki dowódca kompanii 
i batalionu sto razy wyższy jest od angiel- 
skiego, a w tem tkwi ważna rękojmia powo- 
dzenia. 

Redaktor nasz skierował następnie roz- 
mowę na braterskie współdziałanie naszej 
artyleryj. 

Że baterye austro -węgierekie — cig- 
gnął dalej szef sztabu — niezawodnie mają 
cblubny udział w zwycięstwach na zachodzie, 
godny naszych tradycyj artyleryjskieh, to 
sprawia całej austro- węgierskiej sile zbroj- 
nej wielką radość. Wiadomo powszechnie, że 
właśnie wśród przeciwników zachodnich chwi- 
lsmi wyłaniała się śmieszna wprost nadzieja, 
że uda się odstręczyć Austro- Węgry od 
sprzymierzeńca niemieckiego. Na to uroszeza- 
nie, którego haniebność tłumaczy się chyba 
obałamuceniem umysłów, posunistem do psy- 
chozy wojennej, padła odpowiedź ze spiżo- 
wych ust naszych celnych dział, Aagliey, 
Francuzi i Amerykanie tak samo są naszymi 
wrogami, jak Włosi i Sarbowie są nimi dla 
Niemców. To się rozumie. Nasze dsiała na 
zachodzie świzdczą o niezłomnej jedności, 
braterstwie broni przypięczetowanem na stu 
pobojowiskach krwis najlepszych jednostek, 
które zarówno na zachodzie i na południo- 
wym zachodzie, jas na wschodzie wywalczy 
wspólny pokój, poręczający pomyślność państw 
i narodów. 

Sprawozdanie sztabu generalnego 
Niemcy 


Baron, mając lat czterdzieści dwa, roz- 
miłował się niespodziewanie w Mayenne. 

Przypadkowe spotkanie było tego po- 
wodem. 

Podczas jednego ze swoich dojazdów do 
QCombiers, marzył, siedząc w rogu wagonu, 
gdy na dworcu Lilló-le-Guillsume, młoda 
para ludzi weszła do tego samego przedzisłu, 
umieszczając się naprzeciw niego; widocznie 
mąż i żona. 

Milioner z roztargnieniem spojrzał na 
męża, pięknego mężczyznę, słusznego wzro- 
stn, silnej budowy, z ciemnymi włosami i 
wąsami, żywem i otwartem spojrzeniem, z 
postawą oficera bez sztywności i zarozumia- 
łości, który musiał mieć około dwudziestu 
siedmiu do ośmiu lat, 

Lecz widok młodej kobiety wywarł na 
nim to, co nazywają rowolncją całej istoty, 

Wdowiee od pięciu czy sześciu lat po 
żonie, której nigdy prawdziwie nie kochał 
i po której pozostała mu córka, mająca w 
owym czasie dziesięć do dwunastu lat, baron 
nie żałował sobie żadnych przyjemności, któ- 
remi darzy Paryż człowieka jeszcze dość 
młodego, dla którego pieniądze się nie liczą. 

Lecz od chwili tego zjawiska, tancerki 
Opery, najsławniejsze i najmodniejsze ko- 
biety, sławne artystki, znikngły z przed jego 
oczu, jak gwiazdy, gdy słońce wschodzi. 

Czuł się poruszony do głębi na widok 
tej słusznej kobiety o włosach eudnej barwy 
popiołu z odbłyskami xachodzącego słońca, 
o cerze białej, zdrowej i gorącej, o ustach 
nieco za wydatnych, czerwonych, z po za któ- 
rych, gdy się uśmischała do swego towarzy- 
sza, ukazywały się zęby idealnej piękności. 

Nieznana dotychczas zazdrość szar pnęła 
go w sercu, od pierwszej chwili, gdy ją zo- 
baczył. 

Zadawał sobie pytanie, czemu ta ko- 
bieta, która urzeczywistniała wszystkie jego 
pragnienia, ten wzór wypieszczony w wy- 


rajszego, przypuszczali tylko miejscowe ataki 
na różne punkty frontu. Na północ od Mo- 
reuil nieprzyjaciel nie zdołał zrobić postę- 
pów, z wyjątkiem okolicy Hangest au San- 
tere, gdzie po zaciętej walce udało mu się 
usadowić w tej wsi, Między Moreuil a La- 
signo, według ostatnich wiadomości, wojska 
nasze węzoraj wieczorem zdobyły Arencourt 
i Lamenhol, wzięły około 100 jeńców i zdo- 
były 14 karabinów maszynowych. Dziś w 
ciągu dnia znaczne walki miały uwagi go- 
dne powodzenie w okolicy Orvillers. Na fron- 
cie nad Oisą nieprzyjacielski oddział w sile 
batalioau, przeprawiwszy się przez rzekę 
koło Chauny, usiłował zbudować przyczółek 
mostowy ua lewym brzegu rzeki. Silnym 
kontratakiem spędzono cały „oddział z pola 
walki, względnie wzięto go do niewoli. Licz- 
ba nierannych Niemców, którzy dostali się 
w nasze ręce, wynosi przeszło 100. W oko- 
liey Laon czyana jest nieprzyjacielska ciężka 
artylerya. Z innych frontów niema nie do 
ogłoszenia. 

Angielskie sprawozdanie woj- 
skowe zd. 31 marca wieczorem: Na północ 
od Sommy nieprzyjaciel nia ponowił swych 
ataków. Tylko różne części tego frontu były 
ostrzeliwane przez ciężką artyleryę. Na po- 
łudnie od Sommy okolo południa rozwinął 
się silny atak nieprzyjacielski na południe 
od głównej linii łączącej Peronne z Amiens. 
Walka trwa dalej w wąwozach nad rzekami 
Luce i Avre, gdzie walczy się o ważne lasy 
i wsie. 

Komunikat Biura Wolffa. Żołnierze 
dywizyi francuskiej, którą pospiesznie z Pa- 
ryża przewieziono samochodami w okolicę 
Noyon, a którzy dostali się do niewoli, opo- 
wiadają, że ostrzeliwanie tej twierdzy fram- 
cuskiej miało skutki straszne. Granaty nie- 
mieckie ugodziły w dworzec, wskutek czego 
ruch kolejowy wiele ucierpiał. Ludność za- 
możniejsza stara się spiestnie wyjeżdżać 
z twierdzy. 

Matim donosi, że posłowie z powodu 
penegi położenia zrzekli się feryj wiel- 

anocnych. 

Pisma lugduńskie ogłaszają, że 
do Paryża i przedmieść paryskich napływa 
wiele uchodźców z różnych obszarów, mająe 
z sobą tylko najniezbędniejsze rzeczy. Tow. 
kolei północnej nie może dać rady z wieiką 
liczbą uchodźców. Ludność cywilną miasta 
Amiens wywieziono już d. 25 marca. Ar- 
ras jest zupełnie opróżnione. Prasa paryska 
okazuje zaniepokojenie i zdenerwowanie, pi- 
sze jednak, że można mieć otuchę, ponieważ 
pewne odcinki frontu angielskiego obsadziły 
dywizye francuskie, którym ludność Paryża 
ufa więcej, niż Anglikom. Spodziewane są 
nowe ciężkie walki. Drienniki nawet są przy- 
gotowane na nowy odwrót, ale oświadezają, 
że położenie przed bitwą nad Marną w r, 
1914 było o wiele gorsze. 

Angielski urząd wojenny dono- 
sı 31 marca: Na północ od Sommy dzień minął 
spokojnie. Tuż na południe od Scarpy linie 
nasze wysunięto naprzód, aż na wschód od 
Sonchy. Potwierdza się wiadomość, że stra 


obraźni, którego daremnie szukał, nigdzie go 
nie znajdując, należała do tego wiejskiego 
szlachciury zamiast do niego i obiecał sobie, 
że użyje wszystkiego, co było w jego mocy 
aby mu ją odebrać. 

Otóż, gdy baron Raynaud coś sobie 
obiecał, miał zwyczaj dotrzymywać. 

Przedmiot pożądany nie był na sprzedaż. 
Młoda kobieta nazywała się Heleną hrabiną 
de Marcilles. 

Marcillesowie zamieszkiwali o dwia i 
pół mili od Combiers dwór szlachecki, oto- 
czony trzystu do czterystu hektarami lasu 
i miernego gatunku gruntów, któro hrabia 
niepotrzebnie uprawiał z wielkina kosztem. 

Interesa ich, Zawsze bardzo zawikłane, 
staczały się do ruiny po rozpaczliwej po- 
chyłości. 

Rzeczywiście, jak się wyrażono przed 
tym gadom, Straubem, jedna rzecz mogła 
tylko ich wyratowaóć: śmierć panny Ange- 
liny-Bybilli de Marcilies, która mieszkała 
w starej posiadłości Orgóres o trzy mile od 
Combiers i miała posiadać olbrzymie o- 
szczędności. 

Locz ta szansa nie była do przewidzenia. 

W siedmdziesiątym roku życia, Ange- 
lina de Marcillss była zdrowa jak rydz i 
można było się spodziewać, że dożyje stu lat, 

Pod całem sklepieniem niebieskiem nie 
istnieje żadna istota tak pełna sił żywotnych, 
jak owe kapitalistki skąpe i łądne zyska, 
które wegetują w ruinach, jak wrony, na 
qawonicy kościelnej, 

Powiedzmy, na pochwałę biednego hra- 
biego Jana, że unikał każdej myśli o tej na- 
dziei i miałby skrupuł życząc sobie tej śmierci, 
która jednakże była dla niego jedyną deską 
ratunku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ty nieprzyjaciela wczoraj podczas daremnych 


ataków były nader ciężkie. Na południe odj dalej 


ł 


ostrzeliwał miasto. 


Sommy wczoraj silnym kontratakiem zdoby- | nęła, jedna zraniona. 


liśmy wieś Demmin. Wspaniałą wyprawą ja- 
zdy kanadyjskiej i piechoty angielskiej, wraz 
z Francuzami wczoraj odzyskano Moreail i 
las położony na północ ztamtąd. Dziś po po- 
łudniu wywiązały się silne natarcia Niem- 
ców w kącie rzek Luce i Avre. Walka trwa 
dalej, Na południe od Moreuil nieprzyjaciel 
atakował w stronę Mailly i Raineval. Dziś 
Francuzi uczynili postępy na południe od 
Montdidier w stronę Lasigny, przyczem zdo- 
byli wieś, którą wczoraj utracono, 

Dzienniki paryskie donoszą, 
ża od 24 do 26 marca do Paryża p:zybywali 
bezustannie uchodźcy z obszarów zdobytych. 
Większość ich wysłano na prowincyę. Ko- 
mentarze prasy są utrzymane w tonia powa- 
żnym. Spodziewają się, że nie będzi3 nowego 
przerwania frontu. Herve podkreśla szcze- 
gółnie znaczenie miasta Amiens. Upadek jego 
równałby się przerwaniu jedynego dobrego 
połączenia Anglików i otwarciu Paryża i no- 
wych 10 departamentów dia nieprzyjaciela, 
oraz przedłużeniu wojny o lata eał3, mimo 
pomocy amerykańskiej. 

Komunikaty Biura Wolffa z dnia 1 bm.: 
Połndniowa armia, nawierająca stale, posuwa 
się naprzód. Także oba dżdyste dni ostatnie 
nie uszezupliły jej operacyj. Kilkarotne za- 
ciekłe przeciwnatarcia nieprzyjaciela krwawo 
odparto. Odcinek Avry przed prawem skrzy- 
dłem jest w ręku Niemców. Przyczółki mo- 
stowe na zachodnim brzegu potoku tego 
rozszerzono. Jeden z korpusów niemieckich 
przejściowo stanął wobec przewagi 5 do 6 
francuskich dywizyj, które przy pomocy tan- 
ków i silnej artyleryi nadarmo nacierały na 
niego. Straty nieprzyjaciela, jak przedtem, i 
nadal są niesłychane. 

Jak dalece Anglicy posługują się po- 
mocą Francuzów, okazuje się z tego, że z 
armii południewej nieprzyjaciela obecnie w 
miejsce Anglików wzięto do niewoli wyłą- 
cznie Francuzów. Dobry ich wygląd i wzo- 
rowe uposażanie wskazują na to, że rzuco- 
no ich w bój natychmiast po przybyciu z 
Paryża. 

Miasta Ham, Noyon, Nesle i 
Montdidier są całkiem opróżnione z lu- 
dności cywilnej. Francuzi, którzy nie chcieli 
porzucać swego mienia i ukryli się, opowia- 
dają o czasie okupacyi angielskiej, że An- 
glicy swam zschowsniem się względem lu- 
dności cywilnej wzbudzili do siebie niena- 
wiść. Ham przedstawia się smutno. Miejsro- 
wość ta ucierpiała więcej od gospodarki 2an- 
gielskiej, niż od ostrzeliwania. 

Angielskie urzędowe Bprawo- 
zdanie wojskowe z 1 kwietnia rano: 
Wczoraj wieczorem nieprzyjaciel atakował 
dwukrotnie nasze stanowiska na skrzydle za- 
chodniem od Albert. Oba razy całkowicie go 
odparto. Na południe ed Sommy nieprzyjs- 
ciel dalej usiłował posunąć się naprzód wzdłuż 
doliny potoku Luce i Avry, ale poezynił 
tylko nieznaczne postępy. W ciągu wczo- 
rajszego popołudnia i wieczora z9 zmiennam 
szczęściem następowały po sobie ataki i 
koatrataki. Spodziewany jest dalszy ciąg 
tych walk. Podczas wyprawy, o której była 
mowa we wczorajszym rannym biulotynia, 
w okolicy Sere, zdobyto ogółem 109 kara- 
binów maszynowych. 

Z Paryża telegrafują: Prasa angiel- 
ska zamieszcza zawiadomienie, że gen. Foch 
został zamianowany naczelnym wodzem 
frontuzachodniego. Faktem jest, że rzą- 
dy francuski i angielski chcąc uczynić zadość 
położeniu obeenemu powierzyły gen. Focho- 
wi ujednolicenie akcyi wojsk połączonych na 
froncie zachodnim. Rząd francuski zgodził 
się na życzenia wyrażone przez gen. Per- 
chinga w imieniu jego rządu, aby wojska 
amerykańskie walczyły u boku sił 
zbrojnych angielskich i francu- 
skich w Pikardyi. 

Komunikat paryski Agency Ha- 
vasa z 1 b.m: Wedlug ostatnich nadeszłych 
tu wiadomości bitwa nad Sommą sła- 
bnie. Natarcia dziś były mniej liczne. Nie- 
przyjaciel pracuje gorączkowo nad obwarowa* 
niem się, zwłaszcza w stronę Massigny. 

Biuro Wolffa donosi: dnia 1 b. m. 
wieczorem: Z widowni wojny we Fran- 
cyi nie nowego. 


Ostrzeliwanie Paryża. 


Agencyn Havasa rozesłała następujące 
komun ikaty : 

, Z dnia 30marca. Dalekonośne działo 
niemieckie dalej ostrzeliwa obszar paryski, 
Podczas dnia wczorajszego zabito 8 osób a 
zraniono 37, 

„ dnia 31 marca. Wczoraj po połu- 
dniu pocisk, wystrzelony z niemieckiego dzia- 
ła dalekonośnego, ugodził w pewien kościoł 


Oświadczenie Llsyda George'a. 


Zdaniem Lloyda George'a po bardzo 
krytycznych dniach początkowych stosunki 
się poprawiły, ala walka jest jeszcze w okre- 
sie początkowym. Nie można jeszcze powie- 
dzieć, jak ona się skończy. Aby usunąć nie- 
obliczalną korzyść jednolitego dowództwa 
u nieprzyjaciela, powierzono gen. Fochowi 
w zgodności z francuskim i angielskim wo- 
dzem naczelnym dowództwo wszystkich armij 
na froncie zachodnim. Oprócz kroków po- 
czynionych w celu uczynienia zadość intere- 
som bezpośrednim, potrzebne będą jeszcze 
pewne zarządzenia, obmyślane już od dłuż- 
szego czasu na wypadek, jeżeliby zaszły ta- 
kie stosunki, jak obecnie. Jakikolwiek będzie 
wynik bitwy, kraj musi być przygotowany 
na dalsze ofiary, aby zapewnić zwycięstwo 
końcowe. Potrzebne plany gabinet starannie 
przygotowuje, a z chwilą zebrania się parla- 
mentu poda je do wiadomości publicznej, 


Umowy Austre-tureckie. 


Z Konstantynopola donoszą: W toku 
obrad nad zawartemi niedawno umowami 
z Austryą minister spraw zagranicznych mię- 
dzy innemi rzekł, iż umowy z wyjątkiem ma- 
łych różnie w umowie konsularnej są równo- 
brzmiące z umowami zawsartemi z Rzeszą 
niemiecką na zasadzie prawa międzynarodo- 


wego i wzajemności. Przyczynią sią one do 
zacieśnienia węzłów przymierza Turcji 2 
Austryą, 


Izba uchwaliła artykuł ustawy upowa- 
źniający rząd do podpisania tych umów. 


Deckoła pokeju. 


Komanikat wojennej kwatery pra- 
sowej: Przedstawiciel naczelnego dowódz- 
twa wojska w rokowaniach z Rumunią gen. 
major Hraniłowicz przybył do Badenu celem 
zdanią sprawy. 

Izba turecka obradowałs nad układami 
pokojowymi z Ukrainą i Rossyą. Tymcza- 
sowy minister sprawiedliwości Halil bey po- 
wiedział między innemi, że zatargi, które od 
2 i pół wieku istniały między Rossyą a Tur- 
ayą i nier.» przybierały ostrzejszą formę. 
względnie kończyły się tymczasowymi ukła- 
dami, teraz zakończono w sposób odpowia- 
dający najważniejszym interesom i honorowi 
Turcyi. Minister podkreślił doniosłość obrony 
Dardaneli. Bohaterowie, którzy nie dopuścili 
do połączenia Rossyi z jej sojusznikami, do- 
kazali tego, ze Rossya pozostała bez amuni- 
cyi i że potęga jej raz na zawsze została 
złamana. 

"Jeden z posłów podczas rozprawy mó- 
mił o Egipcie i założył uroczysty protest 
przeciw obsadzeniu Egiptu przez Anglię. — 
Hslil bey oświadczył, że Egipt jest i pozo- 
stanie ottomońskim. Armia turecka wyprze 
Anglików. Egipt będzie turecki, 

W odpowiedzi na zapytanie jednego 
z mowców, który zwrócił uwagę rządu na 
los Kaukazu, minister spraw zagranicznych 
powiedział: Rossya jest zmuszona do ustą- 
pienia z prowincyj, wydartych Turcyi przed 
40 laty. W skutek uznania zasady samosta- 
nowienia powstał na Kaukazie związek wol- 
nych państw, 

Izba jednomyślnie 163 głosami przyjęła 
ustawę upoważniającą rząd do podpisania 
układów. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują: W obszarze za- 
mkniętym morza Ńródziemnego zatopiono 7 
parowców łącznej pojemności około 23.000 
tonn. 


Komunikat turecki. 


Urzędowe sprawozdanie głównej kwa- 
tery tureckiej donosi z frontu palestyńskiego, 
że w dniach 29 i 30 marca na całym fron- 
cie zawrzała walka, ze znacznym udziałem 
artyleryi i lotników, Wszędzie odparto na- 
tarcia, nieprzyjaciela, który po części poniósł 
ciężkie straty. Wszystkie stanowiska pozo- 
stały w ręku Turków. 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 81, marca. Na zachód cd jeziora 
Prespa bułgarskie baterye wykonały z po- 
wodzeniem atak ogniowy na stanowiska nie- 
przyjacielskie. W okolicy Mogleny obopólny, 
chwilami znaczniejszy ogień działowy. 


ð 
Z dnia 81 marca. Nieprzyjaciel dziś ; 
Jedna osoba zgi- 


Z Warszawy. 


(W sprawie reemigracyi. — Stypendyum 4. p. 
Korzona, — Biuletyn dyrekcyi zdrowia pu- 
blicznego). 


Z Warszawy donoszą: Dziennik urzę- 
dowy Monitor Polski pisze w artykule wstęp- 
nym: 

W początku wojny, gdy zdawało się, 
iż przeleci ona, jak straszna ale krótkotrwała 
burza, snuliśmy wszyscy prawie piękne ma 
rzenia na temat powrotu do wolnej i szczę 
śliwej Polski owych wychodźezych rzesz, 
które wówczas reprezentowała zresztą głó- 
wnie stara emigracya polska w Rossyi i e- 
mwigracya w Ameryee, W bujnych nadziejach 
naszych widzieliśmy ponowne zespolenie z 
Ojezyzną tych milionów, które, dotknąwszy 
ziemi rodzinnej, jak Anteusz, wzmogą się w 
niespożyte siły. Stopniowe ściązanie zaste- 
pów tych do kraju przedstawialiśmy sobie 
w barwach różowych i radosnych. Dziś ina- 
czej nieco traktować jesteśmy zmuszeni kwe- 
styę reemigracyi. Stała się ona zagadnieniem 
trudnem, zawiłem i wprost grożnem. Nie 
dlatego oczywiście, iż cośkolwiek zmieniło 
się w naszych dla dalekich braci uczuciach, 
lecz dlatego, iż zmieniło się wiele w spo- 
driewanych warunkach i sytuacyi kraju, tak 
dziś różnej od tej, jaką imaginowaliśmy so- 
bie ongi, pełni najlepszych oczekiwań. Nie 
sądziliśmy, że Polska w ciągu lat czterech 
giąć się będzie pod ciosami wojny i dusic 
się w strasznym ekonomicznym zastoju. My 
śleliśmy, że rychlej się w niej gospodarzami 
staniemy... Nikt też nie przewidywał, ża pa- 
dająca Rossya wchłonie jeszcze krocie Pola- 
ków pod formą „owakuacyi*, a potem no- 
wych tych i dawnych wychodźców, waląe 
się w gruzy pod obuehem anarchii, w nę- 
dzarzy życie ledwie ratujących zamieni. Po- 
lirycznie, społecznie, gospodarczo doznaliśmy 
zbyt wielu niespodzianek i one to sprawiają. 
iż powrót emigracyi naszej, z Rossyi szcze- 
gólniej, do kraju — chociaż tak pożądany — 
staje się jednocześnie przedmiotem niesły- 
ehanej troski. 

Powrotna fala ludzka bowiem, jakiej 


musimy oczekiwać od Wschodu, pod wzgle- 


dem ilościowym przedewszystkiem wyrosła 
po nad wszelkie rachuby. Oprócz miliona 
blisko „ewakuowanych“, liczyć się dziś mu- 
simy z ogólnym pędem do powrotu Polaków 
zdawna osiadłych w Rossyi, których liczba 
stanowiła też milion. Nie mają oni tam wię- 
cej co robić. „Karyery* ich się skończyły. 
Dobrobyt urwał się nagle. Sprawili to bol- 
szawiey. Oni też pogromami na zachodzie 
państwa, jak również wywłaszczeniem — pro- 
klamowanem zresztą i na Ukrainie — unie- 
możliwiają w niemałym stopniu trwanie w 
swoich siedzibach Polaków z kresów dawnej 
Rzeczypospolitej. I ci stają się również na 
gle materyałem ruchomym, oderwanym siłą 
fatalnych zdarzeń od dawnego gruntu. I ciążą 
też, rzecz prosta, ku Polsce, która traci, w 
ten sposób swe wiekowe placówki, a zyskuje 
żywioły słabo przystosowane do jej gospo- 
darczych warunków. Na końcu postawimy 
pół miliona żołnierzy Polaków, znajdujących 
się w tej chwili w armii rossyjskiej, będąezj 
w stadyum Aa demobilizacyi. I ten 
llum wymęczony, oszołomiony i wytrącony z 
normalnych kolei życia w znacznej swej czo- 
ści — w stronę Polski z utęsknieniem spo- 
gląda. 

Szeroko więc trzeba tworzyć wrota i 
serca, by się miejsce dla tych wszystkich 
zbierających się do powrotu znalazło...., 
się dla nich znalazła praca i kawałek chle- 
ba. I ogrom tego problemu przerasta pra: 
wie siły i możność dotychczas nieusamo- 
wolnionej Polski, Polski małej, Polski bie- 
dnej, Polski głodnej, Polski zrujnowanej, 
bez swych zarobków dawnych, beż rynków 
handlowych, bez warstatów pracy, a za to 
przywalonej ciężarami bez miary... Taka to 
Polska, nie owa wymarzona, jaka śniła się 
wielu jako rychły rezultat tej wojny, przy- 
garnąć ma do łona swego tłumy wydziedzi- 
czonych. Jak to uczyni — oto pytanie naj- 
drastyczniejsze ze wszystkich może stojących 
dziś przed nami w tym tak ciężkim okresie 
organizowania całego życia kraju na nowych 
podstawach. Olbrzymi ów powrót kowiem 
mas ludzkich, o ileby zawód i ból tylko i 
nędzę zgotował milionom, snadno by się w 
kięskę ogólno-iarodową zamienił, wnosząc 
ferment bez granie Liczyć się z tem winna 
dziś wszelka nasza akcya  państwotwóreża. 
Myśl musi w tym kierunku zdobyć się na 
maksymalną czujność. By rozwiązać kwestyę 
reamigracyi, kwestyę poprostu, jak dla nss, 
olbrzymią, wytężyć trzeba wszelkie siły prze- 
widywania w zakresie politycznym, społe- 
eznym i gospodarczym. i 

w 


Minister wyznań i oświaty przeznaczył 


y pie III 


Nazwisko stypendysty będzie podane 
później. 
[3 


Ukazał się nr. 1 Biuletynu dyrekeyi 
służby zdrowia publicznego Ministerstwa spraw 
wawnąętranych i zawiera: sprawozdanie dy- 
rekcyi za rok ubiegły, listę lekarzy urzędo- 
wych, ruch służbowy i wiadomości bieżące. 

Biuletyn ukazywać się będzie w peryo- 
dycznych odstępach czasu, W Biuletynie za- 
mieszczana będą rozzorządzenis, przepisy, 
sprawozdania, informacye oraz wskazówki, 
dotyczące urzędów, urzędników i spraw, pod- 
legajączch kompetencyi dyrekcyi służby zdro- 
wia publiczaego Ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, 


Wprowadzenie przesyłek 
poczty lotniczej 
pomiędzy Wiedniem, Krakowem i Lwowem, 


Dyrekcya poczt i teleprafów przesyła 

nam następująca pismo: 

dnia 31 marca b. r. wprowadza się 
na przestrzeni między Wiedniem s Lwowem 
(z lądowaniem w Krakowie) codzienny kurs 
poczty lotniczej, 

Aż do dalszego zarządzenia mogą być 
przesyłane pocztą lotniczą zwykłe listy i 
kartki korespondencyjne. Preesyłki te, które 
bądą nosiły nazwę „Przesyłek poczty lotai- 
czej“ (Flugpostsandungen), list poczty lotni- 
czej (Flugpostbrief). kartka poczty lotniczej 
(Fiugpostkarte), muszą być zaopatrzone adre- 
sam odbiorcy, dalej w oczy wpadsjącym na- 
pisem „Flugpost* i adresem nadawcy. Prze- 
syłka lotnicza musi być nadaną do transporu 
w urzędzis pocztowym przy okienkn na ten 
ceł przeznaczonem, a należytość za nie musi 
być zaraz przy nadaniu w całości uiszczoną. 
Godziny nadawcze dla przesyłek poczty lo- 
tniczej będzie podawać każdocześnie -na- 
dawczy pocztowy urząd. 

Nadawanie względnie doręczanie prze- 
syłek poczty lotniczej będzie się na razie od- 
bywało w Wiedniu, Krakowie i we Lwo- 
wie, a urzędem nadawczym w tych miejsco- 
wościach będzie główny urząd pocztowy t. j. 
urząd pocztowy oznaczony numerem 1. 

Przesyłki poczty lotniczej doręcza się 
zaraz po ich nadejściu do miejsca przezna- 
czenia. 

Należytość za każdą pojedynczą prze- 
syłkę poczty lotniczej składa się: 

a) z należytości unormowanej za zwy- 
kłą przesyłkę tego samego rodzaju; 

b) z należytości za pośrednictwo w kwo- 
cia 1 kor. i 

©) z należytości za transport samolotem, 
która za każde 30 gramów i za każdą przez 
samolot przebytą przestrzeń (Wiedeń-Kraków, 
Kraków-Lwów) wynosi po 1 kor. 50 hal. 

Od uiszczenia należytości pod b) i e) 
nie są zwolnione w razio korzystania z tran- 
sportu samolotem nawet i te przesyłki li- 
stowe, którym zresztą przysługuje ustawowe 
prawo wolności od opłat pocztowych, 

Innych należytości za przesyłki poczty 
lotniczej nie będzie się pobierać nawet w wy- 
padkach nadawania tychże w gedzinach po- 
zaurzędowych., 

Należytości pod b) i c) muszą być u- 
iszczone tylko za pomocą specyalnie na ten 
cał wydanych znaczków pocztowych po 1 kor. 
50 hal., 2 kor. 50 hal. i 4 kor. 

Zutczki te są do nabycia tylko w u- 
rzędach pocztowych, wymienionych w ustę- 


Zakład pocztowy nie bierze na siebie 
żadnej odpowiedzialności za przesyłki poczty 
lotniczej, 

Jeśli więc taka przesyłka zsginie w cza- 
sie między jej nadaniem a doręczeniem, to 
nadawcy przysługuje prawo domagania się 
jedynie zwrotu pełnej należytości uiszczonej 
według postanowień ustępu IV. 

Natomiast w wypadkach, gdyby tran- 
sport przesyłki poczty lotniczej, licząc od 
czasu wysłania jej przez urząd pocztowy 
miejsca wzłotu do ezasu nadejścia przesyłki 
do oddawczego urzędu pocztowego w miejscu 
zlotu trwał na każdej z wyż wymienionych 
przestrzeni loiniczych dłużej niż 12 godzin, 
może nadawca żądać, tylko zwrotu należyto- 
ści wymienionej w ustępie IV. pod ©) zwra- 
cając równocześnie zakładowi pocztowemu 
odnośną kartkę poczty lotniczej, względnie 
kopertę listu poczty lotniczej. 

Dla stwierdzenia czasu trwania tran- 
sportu będą urzędy pocztowe umieszczały na 
przesyłkach poczty lotniczej odcisk stempla, 
którego legendy wskażę miejsce i czas od- 
prawy jakoteż czas nadejścia przesyłki do 
miejsc lądowania samolotu. 

Nadawcy wolno przełać prawo doma- 
gania się zwrotu wyż wspomnianych należy- 
tości na adresata. 

Cisżący na zakładzie pocztowym obo- 


w obrębie miasta Paryża podezas nabożeń- 
stwa wielkopiątkowego, 75 osób zostało za- 
bitych, 90 zranionych. Między zabitymi ma 
być także radca legacyjny Strónlin z posel- 
stwa szwajcarskiego. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 3 kwietnia 1918. 


z funduszu dyspozycyjnego 1.000 mk. na je- | wiązek do zwrotu uiszezonych przez nadawcę 
duorazowe stypendyum im. ś. p. Tadeusza | powyższych należytości gaśnie z upływem 
Kcrzona dla studenta uniwersytetu warszaw- | sześciomiesięcznego terminu, licząc od dnia 
skiego. nadania przesyłki poczty lotniczej. 


W wypadkach, gdy statek lotniczy prze- | 
pisanego kursu lotniczego nie odbędzie lub | 
też gdy odprawę przesyłki lotniczej uniemo- 
żliwi przekroczenia unormowanego najwyż- 
szego obciążenia samolotu, a nadawca umie- 
ścił na przesyłce dopisek „Bei Flugausfall 
zurück“, to w takim razie zwraca się prze- 
syłkę nadawcy. 

W braku takiego dopisku wyszle się | 
przesyłkę poczty lotniczej stosownie do oko- 
liczności, bądź to najbliższym kursem lotni- 
czym, bądź to w zwyezajnaj drodze pocztowej. 

Za nieuskuteezniony transport przesyłki 
samolotem zwraca Zakład pocztowy z urzędu 
należytość, wyszczególnioną w ustępie IV. 
lit. e. w wysokości odpowiadającej przestrzeni, 
której samolot nie przebył. 


KRONIKA. 


Lwów, 2 kwietnia 1918. 


Kalendarz. 

Środa (3 kwietnia): 

Ryszarda bisk. — Jakowa pr. — Wła- 
tysława. 

Wschód słońca o godzinie 5'37 rano, za- 
chód 6:80 po południu. 3 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+18 Cel. 


Wystawa Karykatur Kazimierza Si- 
chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy uliey Akademiekiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe i od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona. 


— Rezurekcya w Bazyli» lwow- 
skiej obrządkn łacińskiego odbyła się wedle 
przyjętego zwyczaju w sobotę o godzinie 6 wie- 
ezorem przy udziale olbrzymich tłumów pobo- 
żnych. Plac przed katedrą i otaczające ją ulice 
zamykały szpalery wojska, którego honorowa 
kompania ustawiła się naprzeciwko głównego 
wejścia do świątyni. 

Po odprawieniu nabożeństwa u grobu 
wyruszyła z podwoi kościoła procesya, Rozpo- 
ezynały ją bractwa z chorągwiami, za które- 
mi postępowało lwowskie towarzystwo strze- 
leckie ze sztandarem i inaygniami, dalej tym- 
czasowa Rada miejska z komisarzem rządowym 
m. Lwowa dr. Władysławem Stesłowiczem i 
jego zastępcami prof. dr. Marcelim Chlamta- 
czem i p. Józefem Neumannem, wreszełe liczny 
zastęp duchowieństwa, poprzedzający kroczącego 
pòd baldachimem  Najprzewielebniejszego ks. 
Arcybiskupa dr. Józefa Bilczewskiego w oto- 
czenin członków katedralnej kapituły lwow- 
sziej. 

Tuż za ks. Arcybiskupem postępował JE. 
P. Namiestnik generał-pułkownik Karel hr. 
Huyn z adjutantem majorem br. Schaaffgo- 
tschem, zastępca komendanta miasta pułkownik 
bar Mayer-Maly, oraz przedstawiciele władz 
1 instytucyj. 

Procesya przy pięknej pogodzie oboszła 
trzykrotnie świątynię | wśród bicia dzwonów 
powróciła do kościoła, gdzie odbyło się zakoń- 
czenie nabożeństwa, 

O godzinie 7 wieczorem odbyła się jak 
lat poprzednich przy tłumnym udziale -pobo- 
dnych procesya naokoło obeliska z figurą św. 
Jana z Dukli przed kościołem 00. Bernar- 
dynów. 

Równocześnie odbyły się rezurekcye w 
archikatedrze ormiańskiej, w kościele św. Bl- 
żbiety, gdzie w procesyi wystąpili tłumnie ko- 
lejarze, oraz w innych świątyniach miasta 
Lwowa. 

— Po świętach. Mamy je już za nami. 
Przeszły szybko; wstrząsnęły sercami, do któ- 
rych wielkim głosem zwróciły się echa prze- 
szłości, oraz trwożne wypatrywania dni przy- 
szłych; zabłysły słońcem przedwiośnia i poru- 
szywszy jednostajną powierzchnię codzienności, 
znikły, jak senne widzenie. 

Różne były od owych Świąt Wielkanocnych, 
jakie zachowały się nam w pamięci. Nastrój 
ogólny nie poszedł linią wesołości; za wiele 
ciosów ugodziło w ogniska domowe — niemal 
na każdem wojna wycisnęła mniej lub więcej 
wyraźnie swe piętno; cała atmosfera zresztą 
dni, które obecnie przeżywamy, wcale nie za- 
ohęca do pofolgowania pogodnym  duszkom 
uciechy. 

W śródmieściu, głównemi jego arteryami 
przelewały się wprawdzie nieprzejrzane tłumy — 
tak na Karola Ludwika, na Akademickiej... 
Ale ich falangę tworzyła nie miejscowa ludność, 
jeno czynniki napływowe, które wojna zanosi 
dziś tu, jutro owdzie, których więc nie można 
brać w rachnbę przy ocenie fizycgnomii miasta 

Co do żywiołów miejscowych, to te wy- 
legły tłumnie w sobotę wieczorem dla wzięcia 
udziału w uroczystościach rezurekcyjnych. Ko- 
ńcioły przepełnione były wiernymi i niezwykle 
długi wąż pochodu wił się w pobliżu świątyń 
podczas procesyi, 
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Niemniej liczny był udział publiczności 
w solennych nabożeństwach pierwszego dnia 
Wielkanocy. W skupieniu ducha i z widecznem 
przejęciem tysiące i tysiące pobożnych towarzy- 
szyły modłom kapłańskim, wznosząc żarliwe bła- 
gania o dobro własne, dobro rodzin i dobro tej 
ziemi naszej, tak ciężko nawiedzonej. 

W poniedziałek zapomniano nawet o tra- 
dycyjnym dyngusie. Tylko tu i ówdzie na przed- 
mieściach wyrostki rozhulane próbowały utr zy- 
mać pamięć „oblewanego*, ale przeważnie bez 
wielkiego trudu przyprowadzano ich do opamię- 
tanis. 

W jednej myśli jednoczyli się wszyscy 
podczas święta wczorajszego i onegdajszego: 
w pragnienin gorącem, by następna Wielkanoc 
oswobodzona już była od przygniatającego nas 
brzemienia wojny. 

— Przeniesienić blur sekcył III. 
Biuro prasowe e. k. Namiestnictwa donosi: 
Przeniesienie z Krakowa do Lwowa biur sge- 
koyi III. o. k. Namiestnictwa, w której skład 
wchodzą departamenty: XVIa sprawy kuitury 
krajowej, XVIb krajowy Inspektorat lasowy, 
XVII weterynaryjny, XIX sprawy wojenno-go- 
spodaroze z wyjątkiem środków żywności i wę- 
gia i 4 oddział rachunkowy nastąpi dnia 5 
kwietnia br. 

Wszystkie pisma i telegramy, które mo- 
gą wpłynąć do sekeyi III jeszcze przed 2 
kwietnia, należy wnosić do protokołu podawcze- 
go tej sekqyi w Krakowie, Garncarska 7, zaś 
później do e. k. Namiestnictwa we Lwowie. 
Biura sekcyi INI z wyjątkiem departamentu XVII 
weterynaryjnego będą pomieszczone we Liwowie 
w realności przy ulicy Lindego 6, zaś departa- 
ment XVII przy ul. Słowackiego 14. 

— Podania o zapomogi rządowe. 
Biuro prasowe Prezydyum ©. k. Namiest- 
nictwa zawiadamia, iż podania (kwestyonaryu- 
sze) o zapomogi rządowe na urządzenia domo- 
we, meble, garderobę eto. należycie udckumen- 
towane i potwierdzone przez miejscowe władze 
należy wnosló bezwarunkowo wprost do właści- 
wych 6. k starostw, a co do mieszkańców m. 
Krakowa i Lwowa do Prezydyum m. Krakowa 
względnie Lwowa, które po urzędowem stwier- 
dzeniu przedstawionego stanu rzeczy I potrzeby 
pomocy rządowej, załatwiać będą wniesione pou- 
dania bądź-we własnym zakresie działania, bądź 
przedstawiać umotywowane wnioski c. k. Na- 
miestnictwn (C. O. G.). 

Przestrzega się tedy ubiegającysh się o te 
zapomogi w ich własnym interesie przed wno- 
szeniem bezpośrednio do e. k. Namiestnictwa 
C. O. G. podobnych próśb, które masowo nad- 
syłane nie tylko nie będą prędzej załatwiane, 
lecz przeciwnie tamują prawidłowy tok urzędo- 
wania i będą przez. Namiestnictwo właściwym 
władzom do załatwienia przesyłane. 

— Wystawa obrazów na rzecz biednych 
uezniów lwowskich szkół średnieh otwarta zo- 
stała przy ul. Trzeciego Maja l. lla, parter. 
Złożyły się na mią dzieła, które ofiarowali bez- 
interesownie artyści i artystki polskie pragnąc 
w ten sposób przyjść ż pomoeą tym, którzy 
mając być naszem jutrem, dziś giną z nędzy. 
Katabg wystawy obejmuje blisko 100 nazwisk, 
dzieł zebrano do tej pory 186, jakkolwiek cy- 
fra to nie ostateczna, ponieważ ofiary napły- 
wają ciągle, Komitet Akcyi zwraca się do 
Publiczności s prośbą o poparcie przez zwie- 
dzanie interesującej wystawy i zakupywanie 
dzieł. 

Wystawa otwarta jest codziennie od 11 
do 1 przed południem i od 4 do 7 po poł. 
Sekretaryat (sprzedaż obrazów) urzęduje co- 
dziennie od 4 do 6 po 'poł. 

— Kurs dzieunikarski, nrządzony sta- 
raniem prof. L. Skoczylasa, podejmaje wykła- 
dy dnia 4 bm. tj. we czwartek o godz. 5 po 
poł. W bieżącym tygodniu będą mówió: we 
czwartek prof, L. Skoczylas: „Powieść polska 
po roku 1863“, w piątek prof. St. Machnie- 
wicz: „Sztuki plastyczne", w sobotę red. St. 
Wasylewski: „O feljetonie literackim, 

Dalsze wpisy, również na poszczagólne 
cykle wykładów, przyjmuje sekretarz kursu dr. 
St. Zdzlarski codziennie od godz, 5—6 w lo- 
kalu liceum im. król. Jadwigi. 

— W celu urządzenia masowych ko- 
lonij wakacyjnych dla dziatwy szkolnej m Lwo- 
wa rozpoczęło już wspólną akcyę „Zjednoczenia 
chrześc. dobroczynności pryw. i publ. i zeszło- 
rocznego komitetu „Dzieci na wieś“. Dnia 27 
marca odbyło się w lokalu Zjednoczenia, przy 
ul. Chorążozyzny l. 22, pierwsze posiedzenie 
„Zjednoczonego Komitetu Dzieci na wieś“ pod 
przewodnictwem prez. Zjednoczenia dyr. Bol 
Lewickiego. Postanowiono zająć się zorganizo- 
waniem na szeroką skałę tak półkołonij, jako- 
też kolonij eałkowitych dla młodzieży szkół lu 
dowych i średnieh. Obrano następujące prezy- 
dyum honorowe: kom. rząd. m. Lwowa dr. 
Stesłowicz, JE. ks. Areyb. Bilczewski, JE. ks. Ar- 
cyb. Teodorowicz, JE. ks. Arcyb. Szeptycki, JM, 
rekt. Uniw. ks, dr. Wais, JM. rekt. Polit. dr. 
Krygowski, kom. miasta gen. Nowotny, prez. 
Jadwiga Rutowska, JE. P. Namiestnikowa Huyno- 
wa, JE. Marsz. Niezabitowska, wicepr. dr. 
Schleicher, JE. prez. sądn Czerwiński, wicepr. 
Rady szk. kraj. Zolli wicepr. Dembewski, Pre- 
zydyum czynne: prezesi dr. Jan Dylewski i dyr. 
B. Lewicki, zastępcy prof. Abrahamowa, st. 
radca A. Ostrowski, dyr. Kulińska, skarbnicy 


i dyr. Padewski i dr. Merunowiez. W końcu po- 
| dzielono komitet na szereg sekcyj. 

— Roewizye. aprowizacyjne. Oddział 
dyrekcyi policyi, zajmujący się specyalnie walką 
przeciw lichwie żywnościowej przeprowadził w 
ostatnich trzech miesiącach r. 1918, 609 rewizyj 
t. zn. aprewizacyjnych. W 96 wypadkaeh miała 
policya powód do wkroczenia i skierowania 
sprawy na drogę sądową. 

Dalej organa policyjne, zajmające się wal- 
ką z lichwą, przeprowadziły w ostatnim kwar- 
tele 147 rewizyj sklepów i msgazynów pokąt- 
nych, notowanych jako takie, które sprzedają 
artykuły spożywcze po lichwiarskich cenach. 
W ostatnim kwartale aresztowała policya 98 
osób, które odstawiono do sądu karnego do dal- 
szej decyzyi władz. 

— Strzelanina. Tradycyjnym zwycza- 
jem w czasie Świąt Wielkiej Nocy ulice mia- 
sta rozbrzmiewały co chwila głośnymi wystrza= 
łami; młodsi i starsi chłopcy skonstruowali 
najrozmaitsze żabki i petardy, witając każdy 
strzał głośnymi okrzykami. Ta ncieszna zabawa 
miała jednak w wielu wypadkach *"ragiczny ko- 
niec; lekarze lwowscy opatrzyli znaczniejszą 
liczbę osób, rannych odłamkami przyrządów 
strzelniczych. 

-— Płonący wóz meblowy. W niedzie- 
lę wieczorem, z niewiadomego powodu zapalił 
się stojący przed teatrem miejskim wóz meblo- 
wy firmy Oswalda Rappaporta. Zanim na miej- 
sce przybyła straż pożarńa, z wozu meblowego 
pozostał tylko szkielet. Szkoda wynosi kilkaset 
koron. 


Notatki literacko-artystycZnE, 


„Czasopismo górniezo-hutnicze*. Sta- 
raniem Związku pod redakcyą Komitetu wyszedł 
nr. I na rok 1918, którego treść następująca : 
„Początek opieki socyalnej robotników przy gór- 
nictwie solnem w Polsce", inż. Erwin Winda- 
kiewicz. „O solach i o łączących się z niemi 
w całym ciągu Karpatów pewnych ciałach a 
stozególniej o solach warzonkach w Polsce“, 
Stanisław Staszic. „Krakowskie Zagłębie wę- 
glowe“, dyr. inż, Roman Rieger. „Wspomnie- 
nie pośmiertne” : śp. Julian Niedźwiecki. Wy- 
kłady popularne dla górników w Wieliczce. 
Ze tawienie produkcyi gazu za listopad 1917 r. 
(Tustanowice, Borysław, Mrażnica, Popiele). 
Zestawienie produkcyi gazu za grudzień 1917 r. 
Sprawy bieżące. Spis rzeczy rocznika Czasopi- 
sma górn.-hutniczego za rok 1916/17. Redak- 
cya i adminjstracya: Kraków ul. Pańska 7. 


Z teatru miejskiego donoszą: We czwar- 

tek dane będą w teatrze dwa uroczyste przed- 
stawienia kn uczezeniu przypadającej w tym 
dniu rocznicy Racławickiej: po południu ode- 
grany zostanie „Kościuszko pod Racławicami“, 
wieczorem zaś odbędzie się przedstawienie „Hal- 
ki“. — Na piątek zapowiada afisz teatralny 
wznowienie dawno niegranej efektownej sztuki 
Ohneta p. t. „Właściciel kuźnie", w której 
rolę tytnłową, jedną z p OE ke w £wym 
repertuarze, odtworzy Raman Źelazowski, 
W przyszłym tygodniu, w poniedziałek, odbę- 
dzie się w teatrze niezwykle interesujący de- 
biut; mianowicie w „Madame Sans Gene“ wy- 
stąpi w roli tytułowej znana w szerokich ko- 
łach towarzyskich naszego miasta pani Julia 
Koller-Luboska. Debint ten budzi ogólne zain- 
teresowanie, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We środę, o godz. 7 wieczorem „Dzwony 
2 Corneville*, operetka w 4 aktach Plangueta. — 
We czwartek o godz. 8 po połndniu ku uczozeniu 
rocznicy Racławickiej „Kościuszko pod Racła- 
wicami*, obraz historyczny w 7 odsłonach W. 
L. Anczyca. — We czwartek o godzinie 7 wie- 
czorem ku uczczeniu rocznicy Racławickiej 
„Halka“, opera narodowa w 4 aktach Moniu- 
szki. Występ Zacharskiej, Bedlewicza, Okoń- 
skiego i Tarnawskiego. — W piątek, o godz. ? 
wieczorem (wznowienie) „Właściciel kuźnie*, 
sztuka w 5 aktach Jerzego Ohneta, z Roma- 
nem Żelazowskim w tytułowej roli. — W so- 
botę, o godz. 8 po południu „Zemsta“, kome- 
dya w 4 aktach Fredry (ojca); — W sobotę, 
o godzinie 7 wieczorem „Żydówka*, opera 
w 5 aktach Halevy'ego. Występ: Zacharskiej, 
Bedlewicza, Manna i Tarnawskiego. — W nie- 
dzielę, o godzinie 3 po południu „Carewicz*, 
sztuka w 8 aktach Gabryeli Zapolskiej, — 
W niedzielę, o godz. 7 wieczorem „Niobe“, 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa, 
W poniedziałek, o godz. 7 wieczorem „Madame 
Sans - Góne*, komedya w 5 aktach Wiktora 
Sardou. W roli tytułowej debiut Julii Keller- 
Luboskiej. — We wtorek, o godzinie 7 wie- 
czorem „Piękna Helena“, opera komiczna w 3 
aktach Offenbacha, z Ireną Bohuss, Bedlewi- 
Fi Dobrzańskim, Folańskim, Urbanowiczem 


i t. d. w głównych rolach. — W Środę, o go- 
im” 7 wieczorem „Księżniczka czardasza“, 
operetka w 8 aktach Kalmana, — W czwar- 
tek, o godzinie 7 wieczorem „Marta“, opera 
w 4 aktach Flotowa. Występ: Ady Sari - Szaye- 
równej, Bedlewicza i Tarnawskiego, 


! 
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| or. TADEUSZ RUTOWSKI. | 


Jak wiadomo, zgon zasłużonego Ojca 
miasta nastąpił w Krechowie w powiecie 
żółkiewskim, dokąd ś. p. Zmarły udał się 
wraz z rodziną celem spędzenia Świąt. 
W niedzielę rano, zwłoki ś. p. dr. Rutow- 
skiego przybrane w strój narodowy złożono 
w trumnie i wystawiono w dworze krechow- 
skim. Przy zwłokach odbyły się dwa nabo- 
żeństwa żałobne, odprawiona przez przeora 


„00. Dominikanów i grecko - katolickiego pro- 


boszcza. Po nabożeństwie ruszył kondukt ża- 
łobny, któremu towarzyszyło duchowieństwo 
obu obrządków, bractwa kościelne z chorą- 


 gwiami i tłumy ludności miejscowej. Do krańca 


wsi odprowadzono ziemskie szczątki dr. Ru- 
towskiego, poczem żałobny kondukt szosą 
żółkiewską podążył do Lwowa. 

Na ostatnie przyjęcie Zwłok byłego 
prezydenta miasta Lwowa, przybrano kirem 
wielki salon recepcyjny w gmachu Ratusza, 
gdzie na katafalku wśród mnóstwa zieleni, 
kwiatów i jarżących świec spoczęły w meta- 
lowej zamkniętej trumnie. 

Dziś rano O. Sopuch odprawił przy 
trumnie Zmarłego Mszę św. żałobną, której 
wysłuchała najbliższa rodzina i grono przy- 
jaciół Zmarłego. 

Od rana cisną się tłumy publiczności 
dla której é. p. Zmarły zwłaszcza w czasie 
inwazyi rossyjskiej, tyle uczynił, by pomodlić 
się za duszę swego ojca i dobrodzieja. Po- 
rządku w gmachu i w sali żałobnej, utrzy- 
muje oddział straży pożarnej ı służba miej- 
ska, Napływają też ustawicznie wieńce od 
reprezentacyi licznych stowarzyszeń, zwią- 
zków, korporacyi, miast, urzędów i t. d. 

Zarząd miasta Lwowa wystosował na- 
stępujące pismo kondolencyjne do pani Ja- 
dwigi Rutowskiej: 

Jaśnie Wielmożna Pani! 

Bmierć é. p. Męża Pani przejmuje nas 
nieutulonym żalem tem głębsszym, że usu- 
nęła Go z grona Żyjących zupełnie niespo- 
dziewanie, że widzieliśmy (ło jeszcze przed 
kilku dniami w zdrowiu, gdy układał pla- 
ny na przyszłość. 

Wielkie skarby uezucia Jego serca, 
bogactwo umysłu, zalety charakteru wzbu- 
dzały podziw, a ujmujący wdzięk w pożyciu 
towsrzyskiem wywierał przejmujący wpływ 
na otoczenie. I też każdy za tę dobroć, za 
wrażliwą na wszelką niedolę duszę musiał 
mu również sercem i oddźwiękiem duszy się 
wywdzięczać. 

My niesiemy Ci Pani, gdy stoisz nad 
rozwierającą się mogiłą najukochańszego 
Męża, słowa współczucia 8 z niemi odgłos 
powszechnej skargi, która wydziera się z 
piersi współobywateli i niesie w świat wieść 
o śmierci tak bardzo zasłużonego syna Oj- 
czyzny 8 Ojca naszego miasta. 

Zanim stanął w szeregach obywateli 
u ołtarza pracy dla dobra Lwowa, zasłynął 
jako publicysta o wytwornej kulturze, jako 
posał parlamentarny i sejmowy, pełen szla- 
chetnego zapału i fantazyi, przyjęty myślą 
służenia dobru publicznemu. Rzecznik po» 
stępu, szczery Polak, troszczył się przede- 
wszystkiem na każdym posterunku o interes 
narodowy polski, a czarując 8wą wymową 
i krasomowstwem, usuwsjąc przeszkody nie- 
złomną energią, jako bojownik górnych idei 
i haseł walczył całe Życie dla wielkiej 
sprawy podniesienia naszego bytu naro- 
dowego. 

Historya kraju wystawi trwały pomnik 
Jego imieniu i uwieczni zasługi znakomitego 
Męża stanu. 

Dziś potrzebą naszego sərea jest dać 
wyraz uczuciu, smutku przejmującego nas 
pod wpływem straty tego Opiekuna miasta 
Lwowa. 

Wniósł on tutaj ożywczy powiew wy- 
kwintnego smaku w dziedzinę sztuki, łącząc 
pracę dziennikarską z pracą biurową, stanął: 
w rzędzie radnych miasta Lwowa odrazu 
jako wybitna siła i dzięki rozległej swej 
wiedzy, potrafił rozwiązać najróżnorodniejsze 
zagadnienia ze sfery spraw miejskich, 

Usiłowania około uczynienia ze stolicy 
kraju ogniska umysłowego ruchu i polskiej 
placówki na kresach, stworzenia tu twierdz 
kulturalnych, świadczących o chlubnej, po- 
tężnej przeszłości naszej, zapisały imię Jego 
ałotemi głoskami. 

Instytucye kulturalne miasta są dziełem 
Jego ducha. 

Miłośnik przeszłości Lwowa, skupił o- 
bok siebie towarzystwo pokrewnych praco- 
wników, jako redaktor Sztuki zebrał szereg 
wspaniałych prae artystyczuych. Nabycie na 
własność kamienicy Króla Jana III., pałacu 
Łozińskich, wzniesienie Muzeum przemysło- 
wego, stworzenie Miejskiej Galeryi obrazów, 
opiska nad zabytkami i nad kaźdym talen- 
tem pojawiającym się wśród młodych uczo- 


nych i pisarzy — oto kilka czynów Jego, 
któremi podniósł miasto. 

Przejęty tą wieeznie młodą miłością 
spraw dobra publicznego stawił mężnie opór 
nieprzyjacielowi, gdy tenże stanął u bram 
miasta i chciwie pożądał łupu z życia i mie- 
nia obywateli. Energią i stanowczością zdo- 
łał odwrócić niejedną napaść, zniweczyć pod- 
stępne zamiary wroga. 

Przymioty rycerza walczącego o pol- 
skość Lwowa, obywatelskie serce, ojcowska 
życzliwość, niestrudzona akcya filantropijna, 
humanitarna, ogień umysłu, którym rozgrze- 
wał wątpiących wysunęły Go na wyżyny, 
na których czeiliśmy Go przed rokiem po- 
wracającego z udręczeń i męki niewoli. 

Gdy wspomnienia te przepełniają nasz 
umysł, serce przenika ból niewysłowiony, 
którego słabym wyrazem niechaj będą te 
słowa, któremi oddajemy cześć zasłudze i 
wplatamy w nie kir żalu, że zgasło życie 
tak pracowite i chlubne. 

è 


Do prezydyum miasta ina ręce wdowy 
nadchodzą ustawicznie depesze i pisma kon- 
doleneyjne. Między innymi obszerne pismo, 
wyrażające współczucie dla wdowy i zarządu 
miasta z powodu śmierci ś. p. Rutowskiego, 
nadesłali: Ich FKkseelencye: P. Prezydent 
Ministrów dr. Seidler! P. Minister dr. Twar- 
dowski, P. Namiestnik generał-pułkownik hr. 
Huyn, P. Prezydent wyższego sądu krajowe- 
go Czerwiński, dalej zarząd gminy m. Kra- 
kows, cały szereg wybitnych osobistości, po- 
słów, Towarzystw kulturalnych, oświatowych, 
Towarzystwo dziennikarzy polskich i t. d., 
it. d. 

$ 

Pogrzeb Ś. p. dr. Butowskiego odbędzie 
się jutro o godt, 10 przed południem z gma- 
chu ratuszowego. U bramy ratuszowej imie- 
niem zarządu gminy m. Lwowa pożegna śp. 
Rutowskiego, zastępca komisarza dr. Chlam- 
tacz poczem przemówi imieniem gremium 
magistratu, urzędników i funkcyonaryszów 
dyrektor p. Bolesław Ostrowski. Kondukt 
pogrzebowy uda się do kościoła srehikate- 
dralnego, a po Mszy św., podąży na cmentarz 
Łyczakowski. Zwłoki ś. p. Butowskiego zło- 
żone będą prowizorycznie w grobowcu pp. 
Michalskich. 

Ostateczna decyzya w sprawie szczegó- 
łów pogrzebu, mów śałobnych i t. d. zaps- 
dnie na dzisiejszem żałobnem posiedzeniu 
tymczasowej Rady miejskiej, które odbędzie 
się o godz. 6 wieczorem. 

|. 


Żywy pomnik. 

Dnia 2. lutego 1917 Lwów witał w ra- 
tuszowej sali powracającego z Rossyi Tade- 
usza Rutowskiego. Przedstawiciele obywatel- 
stwa składali mu w gorących, pełnych uwiel- 
bienia przemowach wyrazy czci, hołdu i 
wdzięczności ; okryty dziesiątkami tysięcy pod- 
pisów adres, wypowiedział w jędrnych sło- 
wsch to, co wszyscy czuli dla ukochanego 
Prezydenta. Komitet Tadeusza Rutowskiego 
ogłosił, że Ojeu Miasta wzniesiony będzie 
pomnik, pomnik żywy: Fundusz pomocy na 
rodowej im. Tadeusza Rutowskiego. 

Póki Tadensz Rutowski wśród nas żył 
i działał, nie trzeba było pomnika. Gdy je- 
dnak odszedł w kraje, z których nigdy nie 
wróei, czas przystąpić do dzieła. 

Fundusz pomocy narodowej im. Tadeu- 
sza Rutowskiego ma za cel „udzielanie po- 
mocy materyalnej instytucyom, pracom i usi- 
łowaniom, służącym rozwojowi kultury pol- 
skiej na polu naukowem, artystycznem, oświa- 
towem i społecznem*. Nie będzie tedy wkra- 
czał w atrybucye pracujących obecnie alko 
w przyszłości około rozwoju kultury polskiej 
organizacyj; zadaniem jego będzie ciągłe po- 
budzanie najszerszych kół społeczeństwa do 
nieustannej ofiarności na rzecz kultury naro- 
dowej, gromadzenie środków pieniężnych i 
rozdzielanie ich stosownie do najpilniejszych 
w danej chwili potrzeb. Fundusz pomocy na- 
rodowej im. Tadeusza Rutowskiego będzie 
jak gdyby skarbonką, w której naród składa 
grosz do grosza, aby módz wspierać wszelką 
działalność służącą rozwojowi kultury pol- 
skiej. 
Działalność ta jest bowiem — pomi- 
nęwszy bardzo nieliczne wyjątki — na ka- 
żdym kroku krępowana brakiem funduszów, 
a brak ten dzisiaj wskutek wojny jest po- 
dwójnie dotkliwy i szkodliwy. Dla przykładu 
wystarczy wspomnieć o trudnościach finanso- 
wych, z któremi zwykle walezą nasze czaso- 
pisma naukowe, o przechodzeniu wielu nieo- 
«enionych zabytków muzealnych w ręce obce 
wskutek niemożności zakupienia ich dla wła- 
snych bibliotek i zbiorów, o niewspółmierno- 
ści środków i zadań naszych organizscyj o- 
światowych, niezdolnych wskutek tego do za- 
bezpieczenia wszelkich naszych mniejszości 
kresowych przed wynarodowieniem i do wy- 
tępienia analfabetyzmu wśród dorosłych, o 
niesłychanie nizkim poziomie, na którym znaj- 
duje się uświadomienie hygieniczne szerokich 
mas miejskich i wiejskich i t. d. We wszyst- 
kich tych i w wielu innych kierunkach po- 


stytucyom, pracom i usiłowaniom, zwiększy 
skuteczność ich działania. 

Takie sobie obierając zadanie, Fundusz 
pomocy narodowej im. Tadeusza Butowskiego 
stanie się godnym wielkiego męża pomni- 
kiem utrwalającym nietylko jego pamięć, lecz 
także pracę jego żywota, której walna część 
była poświęcona mnożeniu i obronie kultury 
polskiej, 

Aby jednak módz swe zadanie spełnić, 
Fundusz pomocy narodowej im. Tadeusza Ru- 
towskiego musi rozporządzać wielkiemi kwo- 
tami. Uzyska je niewątpliwie, odwołując się 
do jak najszerszych warstw społeczeństwa i 
licząc zarówno na grosz wdowi, jak na dary 
magnackie. Jeżeli znajdzie się pół miliona 
ofiarodawców, z których każdy złoży raz na 
rok przeciętnie jedną koronę lub markę, 
Fundusz stonie się potężną dźwignią w roz- 
woju kultury polskiej, a tem samem nowym 
skutecznym środkiem obrony norodowej. 


Sprawozdanie z obeenego stanu Fun- 
duszu, gromadzonego dotąd przez zawiązany 
w dniu 30 czerwca 1915 komitet Tadeusza 
Rutowskiego, oraz bliższe szczegóły co do 
rozpoczęcia działalności Funduszu, będą nie- 
bawem podane do wiadomości publieznej. 

Datki na rzecz Funduszu przyjmują Be 
dakcye pism lwowskich, oraz Bank przemy- 
słowy. 

Dr. Kazimierz Twardowski, 
przewodn, Komitetu Tadeusza Rutowskiego. 


Bronisław Chlebowski, 


Pokos śmierci wywołuje w świecie uczo- 
nych polskich szezerby: do zastąpienia tru- 
dne. W przeciągu niewielu miesięcy opuścili 
nas Raciborski, Smoluchowski, Nusbaum- 
Hilarowicz, Tarnowski, Korzon, W ślad za 
nimi poszedł w ubiegły czwartek i Broni- 
sław Chlebowski, jeden z najstarszych bada- 
czów ojezęstej literatury, prezes Warszaw- 
skiego Towarzystwa Naukowego, członek 
Akademii Umiejętności w Krakowie, profe- 
sor Uniwersytetu warszawskiego oraz Wole 
nej Wszechnicy Polskiej, autor wysoko bar- 
dzo cenionych prac. 

W Warszawie spędził z przerwami krót- 
kiemi żywot cały; ukochał ją głęboko; my- 
ślą o niej żył, kształcące w rozmaitych szko- 
łach prywatnych liczne zastępy dorastającej 
jej młodzieży. 

p. Bronisław Chlebowski urodził się 
w Warszawie w r. 1846. Ukończywszy gi- 
mnazyum realne i wydział historyczno-filo- 
logiczny w Szkole Głównej, otrzymał sto- 
pień magistra za rozprawę o „Monumentum“ 
J. Ostrorpga. Całe swe życie poświęcił pracy 
naukowej, a po części i pedagogicznej, 

Rozumiejąe i odezuwając głęboko i do- 
tkliwie braki w naszem piśmiennictwie ogól- 
nem, podejmował się nieraz z uszczerbkiem 
dla swych ulubionych prac krytyczno-litera- 
ckich ciężkich zadań wydawniczo-redakcyj- 
nych w dziedzinach, niezwiązanych ściśle 
z jego zawodem. Jednak dzięki temu nie- 
strudzonemu poświęceniu Chlebowskiego po- 
wstało wspaniałe wydawnietwo „Słownika 
Geograficznego“, dzieło, którego niejeden na- 
ród może nam pozazdrościć. Zmarły był jego 
głównym redaktorem i mimo wszelkich tru- 
dności doprowadził wydawnictwo, do końca, 

Zakres jego warstatu naukowego był 
bardzo rozległy, jakkolwiek poszczególne 
rozprawy cechowała zawsze przedziwna zwię- 
złość, nie pozbawiona jednak osobliwego 
wdzięku. Niersz przygodne zaproszenie do 
napisania wstępu lub opracowania jakiegoś 
pisarza w wydawnietwie zbiorowem — sta- 
wało się impulsem do stworzenia kapitalne- 
go dziełka, jak np. szkie o Krasińskim. 
Większość rozpraw Chlebowskiego, rozrzuco- 
na po czasopismach fachowych, wydana zo- 
stała niedawno zbiorowo. 

Najznakomitsze twory pióra jego to roz- 
prawy o Pasku, W. Potockim, S. Twardo- 
wskim, Reyu. Kochanowskim, 8 z epoki ro- 
mantycznej o Grażynie, Krasińskim. Wszech- 
stronność wiedzy pozwala mu przerzucać się 
do dziedzin sąsiednich, z których opracowy- 
wał to Fr. Ohopins, to znowu dzieje począ- 
tków Warszawy... Ostatniem dziełem jego był 
niedawno wydany podręcznik „bistoryi kul- 
tury polskiej“, w którym mimo zbytniej zwię- 
złości, znalazły się ustępy wartości niepo- 
wszedniej. 

Osobną kartę w życiorysie zmarłego 
stanowić będzie jego działalność pedagogiczna. 
Tysiące uczniów i uczenie szkół warszawskich 
zawdzięczają mu tyle pod względem znajo- 
mości literatury ojczystej, eo ś. p. Korzono- 
wi w zakresie wiedzy bistorycznej, Na tem 
polu szły jakby równolegle te dwie szlache- 
tne postaci wielkich uczonych, którzy, gdyby 
żyli w innych warunkach, zdobiliby najpier- 
wsze katedry nie skromnych pensyj żeńskich, 
lerz Uniwersytetów. 

To właściwe zasłudze stanowisko osią- 


gnął jednak ś. p. Chlebowski pod koniec ży- | 
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niwersytet warszawski na profesora literatu- 
ry polskiej. Krótko wykładał, 

Ubywa nam wielki uczony, człowiek 
nieskazitelny, obywatel zasłużony. Schodzi 
do grobu jeden z nielicznych już uczniów 
Szkoły Głównej, która stworzyła typ mężów 
nauki: sumiennych, pełnych prostoty i po- 
święcenia, ale też namaszezonych szezególnem 
dostojeństwem. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Hr. Czernin u Najj. Pana. 


Wiedeń, 2 kwietnia. Najj. Pan w nie- 
dzielę przyjął na osobnem posłuchaniu hr. 
Qzernina. 


Odznaczenia. 


Wiedeń, 2 kwietnia. Kwatera prasowa: 
Cesarz Wilhelm nadał następującym austro- 
węg. generałom pruskie ordery: Liście dębo- 
we do orderu Pour la merite: Gen.-pułko- 
wnikowi Arcyks. Józefowi i marszałkowi bar. 
Kóvessowi; wielki krzyż orderu Czerwonego 
Orła z mieczami marszałkowi bar. Bóbm-Kr- 
molliemu i szefowi sztabu generalnego gen.- 
pułk. bar. Arzowi; gwiazdę do orderu Czer- 
wonego Orła IL. klasy z mieczami gen.-por. 
dr. Bardolffowi i zastypcy szefa sztabu gene- 
ralnego gen.-maj. bar. v, Waldstatten; order 
Czerwonego Orła IL. klasy z gwiazdą i mie 
czami gen.-por. bar. v. Willerding; miecze 
do orderu Czerwonego Orła II. klasy gen.- 
maj. v. Steinitzowi. 


Depesza Hindenburga. 


Berlin, 2 kwietnia. Marszałek Hinden- 
burg na telegram wiceprezydenta Sejmu Rze- 
szy Passchego odpowiedział depeszą, w któ- 
rej powiada m'ędzy innemi: Anglicy i Frane 
cuzi niechaj nie myślą, że nowe krwawe o- 
fiary, do których nas zmusili, były ponie- 
sione nadarmo, Wraz z wojskiem mam prze- 
konanie, że Sejm Rzeszy rozumie życzenie 
tych najlepszych synów narodu i ze swej 
strony wystąpi za silnym pokojem niemie» 
ckim, który jedynie może nadał ustrzedz nas 
przed wojną. 


Posel ukraiński w Konstantynopolu. 
Kijów, 2 kwietnia. Dziennik Kijowski 
donosi, że delegat pokojowy Lewicki został 
mianowany posłem w Konstantynopolu. 


Postępowanie sądowe przeciw królowi 
greckiemu. 


Ateny, 2 kwietnia. (Reuter). Przeciw 
królowi Konstantynowi wdrożono postępowa- 
nie sądowe. 


Wspólna konferencya Żywnościowa. 


Peszt, 2 kwietnia. (Węg. B. Kor.) We 
wtorek odbędzie się w Wiedniu wspólna kon- 
ferencya w sprawie Żywnościowej. Oprócz 
dr. Wekerlego wezmą w niej udział także 
węg. ministrowie resortowi. 


Komunikaty tureckie. 


Konstantynopol, 2 kwietnia. Komuni- 
kat z 29 marca. Front palestyński. Pod 
Elkafr odparto dwa ataki nieprzyjacielskie. 
Nieprzyjaciel, który cofnął się na wzgórza 
na południe i na południowy zachód od tej 
miejscowości tekże ztamtąd został spędzony i 
cofnął się poniósłszy wielkie straty. W. oko- 
licy Karnet pomyślne tureckie natarcie dało 
4 jeńców, 

Natarcie nieprzyjsciela na wschód od 
Jordanu koło Wadiabiad nie udało się. Ata- 
ki nieprzyjacielskie na wschód od Jordanu, 
w stronę wschodnią przedsiębrane, odparto, 
20 jeńoów i 1 karabin maszynowy pozostało 
w tureckich rękach. 

Lotnicy tureccy obrzucili obozy nie- 
przyjacielskie 3000 klg, bomb. Zauważono 
dobry skutek. 

Mezopotamia. Nad Eufratem nie- 
przyjaciel zniósł wysunięty naprzód turecki 
oddział. Zresztą nic szczególnego. 

Konstantynopoł, 2 kwietnia. Komuni- 
kat z dnia 30 marca. Front palestyń- 
ski: Ogień działowy prawie wszędzie pozo- 
stawał dość znaczny, a częściowo nadzwy- 
czaj gwałtowny. Także czynność lotnicza była 
znaczna. Silniejsze patrole nieprzyjacielskie 
odparto. Nieprzyjaciel przedsięwziął dwa da- 
remne natarcia koło Kssamien, W drugim 
ataku przejściowo wtargnął do rowów, ale 
zaraz napowrót go wyparto. Na wschód od 
Jordanu koło Wadiabiad Anglicy kawaleryą 
zaatakowali Turców. Atak złamano. Nad 
Eufratem wywiązała się nowa walka. Wynik 
jej nie jest jeszcze jasny, 


Stanowisko Japonii. 
London, 2 kwietnia. (Reużer.) Daily 


czył, że Japonia jest przychylnie usposobione 
dla bolszewików i uważa, że postanowienie 
zbrojnej interwencyi wśród teraźniejszych 
warunków byłoby nieuzasadnione. Rząd nie 
zamierza przedsiębrać wielkich operacyj woj- 
skowych w Syberyi, celem odciągnięcia sił 
niemieckich z frontu zachodniego. 

Tokio, 2 kwiętnia. Premier Terauchi 
w Izbie wyższej oświadczył. że prawdopodo- 
bną jest rzeczą, iż wpływ Niemiec na Dale- 
kim Wschodzie stopniowo rozszerzy się i bę- 
dzie zagrażał pokojowi. 

Jeżeliby rzeczy tak się rozwinęły, że 
byłyby narażone na szwank bezpieczeństwo 
i pomyślność Japonii, albo jeżeliby wspólne 
interesy sojuszników domagały się kroków 
pewnych, to rząd zdecydowany jest do po- 
trzebnych zsrządzeń. Ludność musi być przy- 
gotowana na wszelkie możliwe wydarzenia, 


KURSA WALUT 
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ 
z dnia 2 kwietnia: 


Płacą Żądaję 
Marki . . . . . . . . . „149.90 150.86 
Lei Cr A sJa © „wa sM E 110,— 111.— 
Lewa . .-. . . 115.50 117.— 
Buble, E oan. TE 220— 285,—- 
Szwajcarskie franki . . . . 167,— 169,— 
Tureckie funty „ . . . . . 27.25  28,— 
lary. E . - 90.— 95— 


Różnica między wartością 500 rubli a 
małymi rublami już znikła, 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM ERECHOWIROBI 


aaaea 


Rozkład jazdy poclągów kolejowych. 
Pociągów pośpiesznych 1 esobowych 
we Lwowie. 

Ważne od31 stycznia 1918 aż do odwołania 
(Czas środkowo europejski). 

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą: 


Do Krakowa: 6'45 rano, 7'45 rano, 
105% po poł., 2:80 po poł, 3:10 po poł., 
7:55% wieczorem, 9'35 wieczorem, 0-30 wie- 
czorem. 

Do Rzeszowa: 6'456 wieczorem. 

Do Przemyśla: 8'35*% wieczorem. 

Do Tarnopola: 8:86 rano, 10'53* przed 
pol., 8:25 po poł, 11-13 w nocy. 

Do Czerniowiec: 8:50 rano, 380 po 
poł., 1055 wieczorem. 

Do Stryja: 7:30 rano, 7:00 wieczorem, 
10:20 wieczorem. 

Do Sambora: 8'45 rano, 7:50 wiect. 

Do Rawy ruskiej: 8:50 rano, 6:50 po 
południu. 

Do Sokala przez Rawę ruską: 8:10 wie- 
czorem. 

Do Stojanowa: 9'13 rano, 11'88 w nocy' 

Do Sokata przez S pieżan ę: 8:55 rano' 

Do Podhajec: 6:85 rauo, 3:00 po poł. 

Do Jaworowa: 4*20 po poł. 

Do Janowa: 9:10} rano. 


Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 


Z Krakowa: 7:20 rano, 7:40 rano, 900% 
rano, 11:20 przed południem, 2:00 po południu, 
8:15 wieczorem, 9'25 wiecz., 205% w nocy. 

Z Rzeszowa: 3:55 p południu, 

Z Przemyśla: 6:00* rano. 

Z Tarnopola: 5'52 rano, 12:50 p opołu- 
dniu, 5'52* popołudniu, 8:00 wieczorem. 

Z Czerniowiec: 6:46 rano, 1*10 popo- 
łudniu, 6:55 wieczorem. 

Ze Stryja: 7:25 rano, 6:00 po południu, 
10:10 wieczorem. 

Ze Sambora: 9:15 rano, 905 wieczorem. 

Z Rawy ruskiej: 680 rano, 4-35 popo- 
łudniu. > 

Ze Sokala przez Rawę ruską: 9:45 rano. 

Ze Stojanowa: 532 rano, 612 wie- 
czorem. 

Ze Sokala przez Sapieżankę: 9:48 wie- 
czorem. 

„ Z Podhajee: 13:30 po południu, 9:00 
wieczorem. 

Z Jaworowa: 8'45 rano. 

Z Janowa: 8-48) po południu. 


Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem. 

' 4 Tylko do względnie z dworca Lwów- 
Kleparów. 

* Tylko dla wojskowych. 

Czasy oznaczone są według zegara srode 
kowo-europejskiego. 

Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr 
minutowych. 

Pociągi powyższe kursują tylko warun- 
kowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwalają. W razie wstrzymania ruch tych 
pociągów lub utraty połączeń, nie mają po- 


moc materyalna, udzielana odpowiednim in-| wota. W roku zeszłym powołał go nowy U- | Mail dowiaduje się z Tokio; Premier oświad-! dróżni prawa do żądania odszkodowania, 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 
ie. k. Starostw, przedłożonych od 23 do 30 marca 


sprawozda 


Epizootya 
Pryszozyca 
Szelestniea 
Nosacizna 


n 
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x. Namiestnictwo i. 5512/2782 (XVIL )ex 1918. Kraków 30 marea 1918 


Wykaz 


Powist 


Grybów 
„Kosów 

Lisko 
Przemyślany 
Sambor 
Skole 
Śniatyn 


Stary Samhor 


Turka 


Rohatyn 


Śni atyn 


Bóbrka 


Sniątyn 


Zaleszezyki 


Biała 
Bóbrka 


Bochnia 


Brzesko 


Urzeżany 
Brzozów 
Uhbrzaaów 


Qiestanów 


Dąbrowa 


Dobromil 


1918. 


Miejscowość 


Banica (7 zagr.); 

Kobaki (15 zagr.), Rybno (10 zagr.); 
Bezmiechowa Górna (1 zagr.); 
Rozworzany (7 zagr.), Zadwórze (3 zagr.); 
Bukowa (1 zagr.); 

Orawczyk (12 zagr.); 


Bełełuja (8 zagr.), Hańkowce (6 zagr.), Widynów 
(18 zagr.); 


Berezów (1 zagr.), Kobło Stare (72 zagr.), Strasze- 
wice (24 tagr.); 


Boberka (13 zagr.), Bukowiee (5 zagr.), Inik (è 
zagr.), Kondratów (5 zagr.), Miehniowiec (9 
zagr.), Sianki (1 zagr.), Sokoliki (6 zagr.), Tarna- 
wa Niżna (2 zagr.), Tarnawa Wyżna (3 zagr.), 
Zawadka (5 zagr.); 


Lackie Wielkie (6 zagr.); 


Firlejów (1 zagr.); 
Bełełuja (1- zagr.) : 


Kalinówka (1 zagr.); 


Podwysoks (1 zagr.); 


Beremiany (1 segr): 


| Hecznaro 


| Bakowce (6 zagr.), Bortniki (1 zagr.), Borynicze (1 

| zagr.), Bukawina (4 zagr.), Chlebowiee Wielkie 

i (1 zagr.), Chodorów (1 zagr.), Qzyżyce (1 ZagT.), 
Horodyszcze Cetnarskie (8 zagr.), Hrusiatycze (5 
zagr.), Laszki Dolne (2 zagr.), Leszczyn (1 zagr.), 
Nowosielce (4. zagr.), Repechów (2 zagr.), Ruda 
(1 zagr.), Btańkowce (1 zagr.), Strzeliska Nowe 
(10 zagr.), Suchrów (3 zagr.), Wodniki (3 zagr.) 
Wołezatycze (5 zagr.), Wybranówka (2  zagr-), 
Żabolawki (1 zagr.); 


wice (1 zagr.), Lipnik (1 zagr.); 


Barcrków (1 zagr.), Bessów (1 zagr.), Bieńkowice 
(1 zagr.). Dziewin (1 zagr.), Gawłów (1 zagr.), 
Łąkta Górna (1 zagr.), Lipnica Murowana (1 zagr.), 
Wolica (1 zagr.), Zborezyce (1 zagr,); 


Dąbrówka Morska (1 zagr.), Łętowice (4 zagr.) 
Okocim (3 zagr.), Radłów (4 zagr.) Rudy Rysie 
(1 zagr.;, Stróże (1 zagr.), Wielka Wieś (1 zagr.), 
Zdarzee (1 zagr.); 


Płaucza Mała (7 zagr.), Płaucza Wielka (1 zagr.), 
Słoboda Złota (3 zagz.); 


Bachórz (1 zagr.), Górki (2 zagr.), Haczów (1 
zagr. ); 


Alwernia (1 zagr.), Poręba Żegoty (1 zagr.); 


Basznia Dolna (8 zagr.), Horyniec (1 zagr.), Lipsko 
(1 zagr., Narol Wieś (1 egr.) Oleszyce.(6 xafr.), 
Oleszyce Stare (6 zagr.), Płazów (1 zagr.), Stare 
Sioło (5 zagr.), Wola Wielka (3 zagr.), Wulka 
Łapałowska (3 zsgr.), Zspałów (8 zagr.); 


Dsbrowies. (2 zagr.), Gorzyce (1 zagr.), Gruszów 
Wielki (2 zagr.), Jadowniki Mokre (5 zagr.), Kuzie 
ft sagr.), Mędrzeshów (3 zagr.), Otfinów (1 zagr.), 


Podhoszs (1 zsę7.); 


Tramowice (1 sagr); 


Bpizoocya 


Świerch n koni 


Powiat 


Dolina 


Drohobycz 


Gródek Jag, 


Grybów 
Horodenka 


Jarosław 


Kałusz 


Kamionka Str. 
Kolbuszowa 
Kołomyja 


Kraków 


Krosno 


tów 


Łańcut 


Miejee 


Mościska 


Nadwórna 


Nisko 


Kowy Sącz 


Nowy Targ 


Oświęcim 
Pilzno 


Podgórre 


Miejscowość 


Bałejów (1 zagr.) Ceniawa (9 zagr.), Krechowice 
(1 zagr, Lipowica (3 zagr.), Nowosielica (2 
zagr.» Reszniate (4 zagr.), Wołoska Wieś (2 
msgi.); 


Josefsberg (4 zagr.), Kdnigsau (1 zagr.), Stebnik (3 
zagr), Wróblowice (1 zagr.); 


Bratkowice (1 zagr.), Czerlany (12 zagr.) Dobrzany 
(L zagr), Karaczynów (1 zagr.) Kiernica (1 
zagr.), Lelechówka (1 zagr.), Lubień Wielki (1 
zaer.) Małkowice (5 zagr.) Neuhof (i zagr.), 
Obroszyn (1 zagr.), Uherce (J zagr.); 


Bogoniowice (1 zagr); 
Czernelica (1 zagr.) ; 
Bystrowice (3 zagr.), Cetula (10 zagr.). Chłopice 


(3 zagr.), Cieszacin Wielki (10 zagr.), Cząstkowice ` 


(1 zagr.). Dybków (2 zagr.), Korzenica (1 zagr.), 
Ostrów (4 zagr.), Rokietnica (8 zagr.), Rożniatów 
(1 zagr.), Ryszkowa Wola (9 zagr.), Surmaczówka 
(3 zagr.), Tapin (4 zagr.), Tyniowice (3 zagr.), 
Węgierka (1 zagr.), Wola Buchowska (3 zagr.), 
Wysocko (7 zagr.), Zabłotee (1 zagr.), Zarzecze 
(3 zagr.); 


Nowy Kałusz (2 zagr.) ; 


Dziedziłów (1 zagr.), Jagonia (3 zagr.), Żelechów 
Wielki (4 zagr.), Żuratyn (1 zagr.); 


Brzostowa Góra (1 zagr.), Koibuszowa (2 zagr.), So- 
kołów (3 zagr), Turza (1 zagr.); 


Kołomyja (4 zagr,), Oskrzesińce (1 zagr.), Piadyki 
(2 zagr.): 


Balice (1 zagr.), Bieńczyce (1 zagr.), Bolechowice 
(3 zagr.). Bosutów (1 zagr.), Branice (2 zagr.) 
Bronowice Małe (4 zagr.), Burów (1 zagr.), Brzos- 
kwinie (2 zagr.), Dziekanowice (1 zagr.), Karniów 
(1 zagr.) Kościelniki (2 zagr.), Kryspinów (1 
zagr.), Modlniezka (1 zagr.), Tonie (5 zagr.), Ujszd 
(1 zagr.), Witkowice (4 zagr.), Wola Justowska 
(3 zagr.); 


Barwinek (2 zagr.), Głojsce (4 zagr.), Jasionka (2 
zagr.), Krościenko Wyżne (1 zagr.), Łęki (5 zagr.), 
Mszana (1 xagr.), Wietrzno (5 zagr.), Wrocshka 
(% zagr.), Zręcin (2 zagr.); 


Borki Demin'kańskie (2 zagr.) Brodki (1 zagr.), 
Czarnuszowice (1 zagr.), Czyszki (7 zagr.), Dawi- 
dów (1 :agr.), Kinsiedel (3 zagr.), Głuchowiec 
(5 zagr.), Horbacze (1 zagr.), Jaryczów Nowy (1 
zagr.), Leśniowice (1 zagr.), Lindenfeld (1 zagr.), 
Mostki (3 zagt.), Pikułowice (5 sagr.), Polana 
(3 sagr.), Rudańce (1 zagr.), Rzęsna Polska (3 
zagr.), Zimna Wódka (1 zagr.), Żydstycze (1 zagr.); 


Albigowa (1 zagr.), Kosina (1 zagr.) Rogóźno (1 
zagr}, Wola Dalsza (% zagr.), Żołynia Wieś {à 
zagr); 


Hohenbach (1 zagr.), Kiełków (1 zagr.), Książńice 
(1 zagr.), Łysaków (1 zsgr.), Malinie (1 zagr.), 

„ Ostrówek (1 zigr.), Otałęż (1 zagr.), Podborce 
(1 zagr.), Rożniaty (1 zagr.), Rzędzianowice (1 
zagr.), Sadkowa Góra (1 zagr.), Wola Zdakowska 
(1 zagr.), 


Balice (1 zagr.), Chorośnica (3 zagr.), Czyszki (1 
zagr.), Dydiatycze (1 zagr.), Kalników (1 zagr.), 
Rrysowice (5 segr.) Mokrzany Wielkie (5 zagr.), 
Podgać (2 zagr), Wiszenka (1 zagr.); 


Cucyłów (4 zagr.), Hwozd (8 zagr.), Nadwórna (10 
zagr.), Wołosów (6 zagr.); 


Bieliny (7 zagr.), Kamień (3 zagr.), Kopki (1 zagr.), 
Koziarnia (1 zagr.), Łętownia (7 zagr.) Nisko 
(1 zagr.), Przyszów Szlachecki (1 zagr.), Pysznica 
(1 zagr.) Rudnik (29 zagr.) Stany (7 zagr.), Stei- 
nau (4 zagr.), Zarzecze (5 zagr.); 


Bartkowa (1 zagr.), Paszyn (2 zagr.), Zeleźnikowa 
(1 zag"); 


Poronin (1 zagr.), Rokiciny (1 zagr.); 


Gierałtowiezk: (1 zagr.), Graboszyce (8 zagr.), Gro- 
dzisko (1 zagr.), Palczowica (1 zagr.), Półwieś (1 
zagr.), Ryczów (2 zagr.), Spytkowice (2 zagr.); 


Jsstrząbka Stara (1 zagr.), Jawornik (1 zagr.), Łęki 
Dolne (1 zagr.), Machowa (1 ragr.), Strzegocice 
(1 zagr.), Zdźiary (3 zagr.); 


Bodzów (1 zagr.), Jugowice (1 zagr.), Kobierzyn (6 
wagr.), Konary (1 zagr), Lusina (3 zagr.), Mogi- 
lany (3 zagr.), Piaski Wielkie (7 zagr.), Pyche- 
wice (6 zagr.), Samborek (1 zagr.), Sidzina (5 
zagr), Skawina {6 zagr.), Wola Duchacka (3 
zagr.), Wrząsowice (1 zagr.); 


R 0 2 | 


Epizoocya 


Przemyśl 


Miejscowość 


Drohojów (1 zagr.), Pleszowiee (1. zagr.) ; 


Błotnia (11 zagr.), Brzuchowice (1 zagr.), Dusanów 
(1 zagr.), OMintaay £18 zsgr.), Łahodów (7 ssgr.), 
Ostałowice (11 zagr.), Połtew (2 sagr.), Rozwc- 
rzany (1 zagr.) Świrz (6 xzgr.), Wiśniowczyk 
(19 zagr.), Zędowiee (1 xagr.); 


PrzemyśwRy 


Przoworsk 


Dębów (1 zagr.) Grzęska (1 zagr.), Lipnik n 
ragr.), Mackówka (1 zagr.), Mirocin (1 sagr.), 
Niłatyce (3 zagr.), Ostrów (2 zagr.), Śiedleczka 
fi zagr), Sienaów (1 xagr.). Sietesz (1 zagr,). 
Tryńcza (2 zagr., Ujesna (1 zagr.), Widaczów (2 
sagr); 


Bruckanthal (1 zagr.), Domaszów (1 xagr.), Hrebenne 
(1 »agr,), Kamionka (1 zagr.), Krzewica (1 zagr.). 
Mosty Małe (1 zagr.), Radruż (1 zagr.), Szezerzec 
(A xapr.), Wasylów (2 sagr.), Werchrata (5 zagT.), 
Wierzbica (1 zagr.),yWoronów (1 zagr.); 


Rawa ruska 


Stsnisławów 


Rohztyn Firlejów (2 zagr.), Hrehorów (2 zagr.), Jawcze (3 
zagr.) Podgrodzie (1 zagr.), Podmichałowee (1 
zagr.), Pomonięta (f zuagr.), Wasiuczyn (2 zagr.), 


Wiszniów (2 sagr); 


Brzeziny (1 zagr.), Gawrzyłowa (1 zagr), Korzeniów 
(1 zagr.), Luozina (1 zagr.), Łopuchowa (1 zagr.), 
Ocieka (1 zagr.), Paszezyna (1 zagr.); 


Ropczyce 


Rudki Kołbajowice (2 zagr.), Koropuż (1 zagr.), Kupnowica 
Stare (1 zagr.), Mienalewice (1 xagr.), Zagórze 
(1 zagr.); 


Rzesxów Staromieście (1 zagr.); 


Sambor Hordynia Rustyk. (1 ragr.); 


Skole Hutar (5,zagr.), Kruszelniea Rustykalna (5 zagr.), 
Stynawa Niżna (5 Iaer.) Stynawa Wyżna (8 sagr.), 
Synowódzko Wyżne (84 zagr.), Truhanów (1 zagr.), 
Tuchla (2 zagr.), Wołosianka (6 xagr.); 


Śniatyn Budyłów (4 zugr.), Kniaże (1 zagr.), Krasnostawee 
(5 zagr.), Podwysska (7 zagr.), Zawale (8 zagr.); 


Sokal 1 zagr.) Budynin (1 tagr.), Cieląż (2 


Boratyn 
łażniów (1 zagr.), Hatowice (2 zagr.), Ho- 


ZaAgT.), 
A (+ zagr.), Jastrzębiea (1 zagr.), Kono- 
topy (3 zagr.), Kuliczków (2 zagr.), Leszezatów 
(1 zagr.), Łuezyce (2 zagr.), Mianowice (8 zagr.), 
Opulsko (3 zagr.). Poturzyca (2 zagr.), Rusin (4 
zagr.), Sawczyn (1. zagr.) Sokal (5 zagr.), Szmit- 
ków (7 sagr.) Uhrynów (1 xagr.), Wojsławice, (1 
zagr.), Żazel (2 zagr.); 


Świerzb n koni 


Chorostków (1 zzgr.), Czerniejów (3 zazr.), Dubowce 
(15 zagr.), Halicz (2 zagr.), Jamnica (4 zagr.), Je- 
zupoł (3 zegr.), Knibinin Kolonia (3 zagr.;, Koło- 
dziejów (4 zagr.), Kryłos (7 zagr) Majdan (2 
zagr.), Meducha (13 xagr.). Międsyhoree (7 zagr.), 
Pobereże (4 zagr.), Sapahów (6 zagr.), Sielec (2 
zagr.), Siemikowce (3 zagr.) Tustsń (2 zsgr.), 
Tyśmieniczany (8 zagr.), Wiktorów (9 zagr.), Woł- 

, czyniee (4 zagr.), Zabereże (9 zagr.), Załukiów 

(11 zagr.); 


Stary Samhort Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki (2 zagr.), Topolniea | : 
- Rustykslna (3 zagr.); 
Stryj Bratkowce (11 zegr.), Daszawa (10 xagr.), Falisz (3 


zagr.), (Gelsendorf (1 sagr.), Grabowiee Stryjski 
(11 zagr.), Lisiatycze (19 zagr.), Lubieńce (3 sagr.), 
Sokołów (1 zagr.), Stryj (8 zagr.), Strzałków (10 
tagr.) Wownia (7 zagr.), Zawadów (2 zagr.); 

Strzyżów Wiśniowa (1 zśgr.); 

Antoniów (2 zagr.), Charzewice (1 zagr.), Grębów (5 
zagr.), Miechocin (1 zagr.), Motycza Poduchowne 
(2 zsgr.), Skowierzyn (9 zsgr.), Tarnobrzeg (1 
zagr.), Turbia (8 zagr.), Zbydniów (1 zagr.), Zu- 
pawa (1 zagr.); * 


Tarnobrzeg 


Bejkowce (12 zagr.), Chodaezków Wielki (X zagr.) 
Czartorya (9 zagr.), Domamorycz (14 zagr.), Dra- 
ganówka (7 zagr.), Dyczków (3 zagr.), lsypowee 
(7 zagr.), Józefówka (13 zagr.), Kipiaczka (9 
zagr.), Myszkowice (1 xagr.), Petryków (9 zagr.), 
Poczapińce (7 zagr.), Pokropiwna (14 zagr.), Tou- 
stoług (10 zagr). Zastawie (3 zagr.); 


Tarnopol 


Tarnów Bistuszowa (1 zagr.), Bobrowniki Małe (1 tagr.), 
Glów (2 zagr.), Jeniny (1 zagr), Kowalowy (1 
zagr.), Łukowa (1 zagr.), Niedtmiee (4 mgr) 
Ostrów (1 zagr.) Rudka (11 zagr.), Siedlee (1 


zagr.), Wierzchosławice (3 zagr.); 


Beniowa (1 zagr.), Borynia (2 zagr.) Isaje (2 zagr.), 
Jabłonów (6 xagr.), Jawora (1 zsgr.), Krasne (1 


Turka 


Prez. 5860/18. Dr. Andrzej pale Prez. 739 (18 P./18). 
mianowany notaryuszem w Czarnym Dunajcu i s 
złożył w dniu Bute 1918 r. przepisaną Obwieszczenie. i 
przysięgę a obejmuje urząd notaryusza w Prezydent e. k. Wyższego Sądu krajo- 
Czarnym Dunajeu w dniu 26 marca 1918 r. | wego we Lwowie zamianował dla pierwszej 
zwyczajnej kadencyi Sądu przysięgłych w 
c. k. Sądzie obwodowym w Złoczowie rozpo- 
czynającej się dnia 29 kwietnia 1918 o go- 
dzinie 9 rano przewodniczącym Sądu przy- 
sięgłych e. k. Radeę wyższego Sądu krajo- 


(1421 3—8) 


C. k. Sąd krajowy wyższy. 
Kraków, 2% marea 1918, (1427 3—3) 


Epizoocya 


Wadowiea 


Wieliezka 


Zaleszczyki 


Świerzb u koni 


Złoczów 
Żółkiew 


Kraków miasto 


Kołomyja 
Nisko 


Wóeieklizna 


Brzeżany 


Cieszanów 


Przemyślany 


Pomór świń | Sokal 


Żółkiew 


Kraków miasto 


Nowy Sącz 
Rókyca świń | żołkiew 


Choler drobiu | Nowy Sącz 


Miejscowość 


zagT.), Libuchora (6 zagr.), Łomna (3 zagr.), Bo- 
siniec (3 xagr.), Mochnate (3 xagr.), Wvsocko 
Niżae (1 zagr.) Zadzielsko (4 xagr.); 


Brzeźnica (3 sagr.), Choeznia (1 zagr.) Klecza Gór- 
na (1 xagr.), Łękawice (5 zagr.), Paszkówka (1 
zagr.), Tarnawa (1 zagr.), Wielkie Drogi (1 zagr.), 
Ah (1 sagr.), Wysoka (1 zagr.), Zawadka (1 
x8gT.); 


Czasław (1 zagr.); 


Beremiany (6 zagr.), Hołowczyńce (1 xagr.), Milo- 
wee (4 zagr.), Rożanówka (2 zagr.), Sinków (2 
zagr.), Szypowee (1 zagr.), Uhryńkowce (7 xagr.), 
Worwolińce (2 zagr.); 


Firlejówka (1 zagr.), Kniaże (1 zagr.); 


Artasów (1 zagr.), Bojaniec (1 zagr.), Błyszezywody 
(6 zagr.) Bxtyny (1 zagr.), Dainicz (! zagr.), 
Doroszów Wielki (4 xagr.), Koszelów (3 zagr.) 
Mokrotyn Kolonia (53agr.) Mosty Wielkie (3 zugr.), 
Przemiwółki (7 ragr.), Różanka (6 zagr.i. Zame- 
czek (2 zagr.), Żółkiew (1 zagr.), Zółtańce (4 xagr.); 


Dzielnice MI., IV., V, VIVU, XI, XM, XX, 
XXI. i XXII. (18 xagr.); 


Kołomyja (1 zagr.); 


Kurzyna Mała (1 zagr.); 


Chorościee (6 xagr.), Kozłów (4 zagr.); 
Horyniec (1 zagr.); 


Borszów (16 xagr.), Gliniany (11 zagr.), Przemy- 
ślany (11 zagr.); 


Jastrzębiea (17 zagr.), Kościaszyn (25 zagr.), Mie- 
nowice (5 zagr.), Parchacz (22 zagr.), Sielec ( 
xagT.), Torki (2 zagr.), Uhrynów (4 sagr.), Witków 
(1 zagr.); 

Dobrosin (9 zagr.), Sofoszyn (1% xagr.): 


Dzielnies XX. (1 zagr.); 


Trzycierz (1 zagr.); 


Brzyszcze (7 zagr.), Macoszyn (1 zagr,). Wulka Ku- 
nińska (7 zagr.). f 


Nawojowa (1 zagr.); 


| 


W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem e. i k. wojskowego generalnegi 
gubernatorstwa w Lublinie panują następujące epizoocye: 


a) pryszezyca w obwodzie: Krastostaw (1 miejsc. ); 


b) szelestniea w obwodzie: Busk (1 miajsc.); 


c) nosacizna w obwodach: Chełm (2 miejse.), Hrubieszów (1 miejsce.) Jędrtejów 
(4 miejse.), Kielee (4 miejse.), Krasnostaw 44 rmiejsc.), Lubartów (2 miejse.), 
Lublin (1 miejse.), Miechów (4 miejsc.), Nowy Radomsk (8 miejse.), Okusz (1 
miejse.), Opatów (4 miejse.), Opoczno (2 miejse.), Pinczów (2 miejse.), Piotrków 
(8 miejse.), Puławy (3 miejse.), Radom (1 miejse.), Sandomierz (8 miejsc.), To- 
maszów (1 miejsc.), Wierzbnik (4 miejse.), Włoszczowa (1 miejsc.) ; 


d) świerzb u koni w obwodach: Biłgoraj (6 miejsc.), Busk (18 miejse.), Chełm (14 
miejsc.), Dąbrowa (4 miejse.), Hrubieszów (2 miejse.), Janów (6 miejse.), Jędrzejów 
29 miejse.), Kielee (1 miejse.), Końsk (9 miejsc.), Kozienice (11 miejsc.), Krasnostaw 
(39 miejse.), Lubartów (2% miejse.), Lublin (86 miejsc.), Miechów (9 miejse.), 
Noworadomsk (27 miejsc.), Olkusz (15 miejse.), Opatów (4 miejse.), Opoczno (2 
miejse.), Pińczów (16 miejse.), Piotrków (17 miejsc.), Puławy (9 miejse.), Radom 
(20 miejse.), Sandomierz (25 miejse.), Tomaszów (19 miejse,), Wierzbnik @ 
miejse.), Włoszczowa (9 miejse.), Zamość (8 miejse.); 


e) wśeieklizna w obwodzie: Janów (1 miejse.). 


wego i Kierownika Sądu obwodowego Leona 
Bereżniekiego a znstępesmi przewodniczące- 
go e. k. radców Sądu krajowego Józefa Gaya, 
Bronisława Pańciewicza, Bronisława Liszkę. 
Kazimierża Bohosiewicza, Maryana Szweda, 
Samuelowicza i Franciszka Krato- 


Józefa 
chwila. 


Prezydyum c. k. sądu obwodowego. 
Złoczów, dnia 25 marea 1918. 


(1420) 


Upadłości. 


S. 23/13 (172) W konkursie Mendla 
Glanza wystąpił zarządca masy w wnioskiem, 
aby ogół wierzycieli rozstrzygnął: 1. o sprze- 
daży pretensyi masalnych po myśli $ 146 
ok. najwyżej ofiarującemu w drodze publi- 
cznej licytacyj, 2. nadto czy wobec szczu- 
płości majątku kenkursowego ma być dalej 


prowadzone postępowanie konkursowe, wre- 
szcie by 8. zastanowił się nad wyborem no- 
wego zarządcy masy, albowiem dotychczaso- 
wy zarządca Maks Wiesenberg urząd ten zło- 
żył. Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
runku wyznacza się audyencyę na dzień 9 
kwietnia 1918 godz. 10 przed południem w 
c. k. sądzie kraj. cyw, we Lwowie w biurze 
Nr. 18. Ns tę audyencyę wzywa się wierzy- 
cieli konkursowych. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Kraków, dnia 15 marca 1918. (1464) 


Wyroki prasowe. 


Nr. 73. (1451) 
Das t. £. Qandege al3 Preggericht in 
Prag bat mit dem Grfenntnijje vom 23 Mórz 
1918, Pr. I. 28/18, bie Weiterverbreitung der 
Nummer 66 der Jcitjgrijt: „Narodni Listy“ 
I. vydani vom 21 Mórz 1918 wegen der 
Stele von „kde zda se“ bis „rady Janov- 
keho“ des, Mutiteidg; „Metternichova praya 
ruka“ nadj $ 488, 491 und 493 S©t=©6. unb 
Artile V. deg Gejeges Vom 17 Dezember 1862, 
R.G.B. Nr. 8 ex 1868, verboten. 


> Die Berbreitung der periodifhen Drud- 
jhrift: „Südijhe Arzetterforrejpondenz" (3. A. 
R) Stodholm 1918, wurde auf Grund der 
Berordnung des Gejamtminifteriunż vom 25 
Juli 1914, R.-6..B1. Nr, 158, gemig § 7, 
lit. a, deg Gejege3 vom 5 Mai 1869, N.-G.- 
BI Nr. 66, eingeftelit. 
Bon der l. f. Polizetbicettion in Wien, 
am 25 März 1918. 


Die Verbreitung der M GEE Drud- 
fhrift: „L’ Ukraine“, Nr 41, Imprimeries 
Reunies, Qaufanne 1918, wurde auf Grunb 
ber Berorbnung deg Gejamtminifteriuma vom 
25 Juli 1914, R=G-BI. Nr. 158, gemóg 
7, lit. a, des Gejegeś vom 5 Mai 1869, 
B.-B. Nr. 66, eingeftellt, ` 
Bon der L L Polizcibiceltion in Wien, 
am 26 Mär} 1918. 


Amortyzacye. 


T. VI. 81/18 (3). Na wniosek Katarzy- 
ny Kaczkowskiej w Nadwónej podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienio- 
nego niżej papieru wartościowego, który miał 


LWY HET 


c. k. uprzyw. galic. ak 


1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1917. 
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wnioskodawcy zaginąć; wzywa się posia-; 
dacza tego papieru, aby go w ciągu jedne 

go roku od dnia pierwszego ogkosa aiai 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także! 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wcioskowi. W razie przeciwnym; 
uznałby sąd as ponowny wniosek po vpły- 
wia tego terminu ten papier wsrtościowy zt 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe- 
go: Polica Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie z dnia 25 czerwca 1902 
L. 72.478, opiewająca na 1000 kor., płatne 
okazicielowi po śmierci ubezpieczonego Adol- 
fa Kaczkowskiego. 


C. k. Bąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Kraków, dnia 26 lutego 1918, (1461) 


Firmy. 

Firm. 139/18. Wpis firmy kupca poje- 
dynczego. Wpisano da rejestru dnia 24 lu- 
tego 1918. Siedziba firmy: Przeworsk. Brzmie- 
nie firmy: Jakób Hass. Przedmiot przedzię- 
biorstwa: Hurtowny i drobiazgowy handel 
węgla w Przeworsku, po niemiecku: Kohlen 
en gros et em detail Verschleiss in Prze- 
worsk. Posiadacz firmy: Jakób Haas w Prze- 
worsku. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 24 lutego 1918. (1390) 


Firm. 108/18 Stow. V. 268. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru dla stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba sto- 
warzyszenia: Borek fałęcki powiat, i poczta 
Podgórze. Brzmienie firmy: „Robotnicze sto- 
warzyszenie społywcze „Naprzód“ w Borku 
fałęckim*, Data statutu: Borek fałęcki, dnia 
10 lutego 1918. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Colem przedsiębiorstwa just sprowadzanie 
środków żywności, ubiorów, przedmiotów po- 
trzebnych do gospodarstwa domowego, jak 
również towarów wszelkiego gatunku, 8 to 
drogą kupna, wytwarzania lub wyrabiania i 
sprzedawanie tychże swym członkom za go- 
tówkę. Csas trwania: nieograniczony. Dy- 
rekcya: Zarząd składa się z trzech ezłon- 
ków: przewodniczącego, kasyera i kontrolora. 
Do pierwszego zarządu wchodzą: Artur Mo- 
cha przewodniczący, Natan Meisalmaa kasyet 
i Stefan Biłyk kontrolor. Podpis frmy (F. Z): 
Firmę stowsrzyszenia podpisuje pod wyc- 
śniętą pieczęcia stowarzyszenia dwóch człon- 
ków zarządu. Ogło*zenia ; Stowarzyszenie wy- 


stawia się pod firmą stowarzyszenia z pod- 
pisem dwóch członków zarządu. Udziały 
członków: Udział ezłonka wynosi 20 koron. 
Zadon członek nie może nabyć więcej udzia- 
łów niż jeden. Odpowiedzialność: Każdy 
członek ręczy nia tylko swoim udziałem lesz 
oprócz tego jeszcze kwotą 20 koron. Wpisy 
szrzegółowe: Rada nadzorcza składa się 
z sześciu członków. Data wpisu: 6 marca 
1918 r. 


C. k. Sąd krajowy jako handl, Oddz, II. 
Kraków, dnia 5 marca 1918. (1360) 


Kuratele. 


Ne. VI. 582/18 (2). Na wniosek firmy 
Stanisław Grünberg i Ska w Krakowie, 
sprzedsż artykułów technicznych w Krako- 
wie, żaprowadza się nadzór nad prowndze- 
niem przedsiębiorstwa tej firmy. Osobą nad- 
zorującą ustanawia się p. Benjamina Spirę 
kupca w Krakowie (Grodzka 60). 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 2 marca 1918. 


P. X. 16/18 (15). Ogłoszenie pozbawie- 
nia własnowolności. Uchwałą c. k. Sądu po- 
wiatowego cywilnego w Krakowie z 23 sty- 
cznia 1918 L. cz. L. X. 97/17 (12) pozba- 
wiono całkowicie własnowoiności Stanisła- 
wa Oercha artystę-malarza zamieszkałego w 
Krakowie ul. Długa 1.37 ato z powodu cho- 
roby umysłowej. Kuratorera ustanowiono Ta- 
deusza Pająka urzędnika Tow. Wzajemnych 


'Ubezpieczeń w Krskowie. 


C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział X, 
Krsków, 1 marea 1918. (1460 1—3) 


P. 2/18. Uchwałą e. k. sąd» powiato- 
wego w Rymnnowie z dnia 80 grudnia 1917 
L. 5/17 pozbawiono całkowicie własnowol- 
ności Franciszkę Wójcik zamieszkałą w Bzian- 
co a to z pawodu choroby umysłowej Ku- 
ratorem ustanowiono Jana Przybyłę rolnika 
w Bziancee, 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rymanów, dnia 15 lutego 1918. (1451) 


P. VI. 20/18 (4) Uchwałą podpisanego 
Sądu z 4 bm. L. VI. 3/17 (4), pozbawiono 
Jana Dabrowskiego, przediam w Biłce za- 
raieszkałego, częściowo własnowolności z po- 


| 
tcyjnego Banku hipotecznego 


odbędzie się 


w sobotę, dnia 20 kwietnia 19IS, o godzinie IO przed połudmiem 
w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie. 


Przedmioty rozpraw: 


a 


3. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały. 
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1917. 

4. Wniosek na powiększenie kapitału akcyjnego 

5. Wniosek na zmianę statutu. 

6. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej ($ 36). 
7. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego. 

8. Ustanowienie wynagrodzenia za czynności członków Rady nadzorczej ($ 52 statutów). 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. 


Pięćdziesiąte 


wodu choroby umysłowej. Doradcą ustano- 
wiono Petronele Dąbrowską w Biłce. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI, 
Horodenks, 4 lutego 1918. (1450) 


Doniesienia prywatne... 


porade bony do dzieci przyjmie w lepszym 
- domu, sierota po urzędniku. — Wiadomość 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej* Podwale 3. 


DOODODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOO 


Nakładaczki 


uzdolnione znajdą stałe zatrudnienie w dru- 
karni Wł. Łozińskiego wa Lwowie, ul. Czar- 
nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządu drukarni. 
NOZNOOOOONOONOOOONOAONOOOOOOOOOOOOO 


Biuro Dzienników 


i 
Ekspedycya Anonsów 


a62 iH, Buchstaba Lwów, Karola Ludwika 21 


poszukuje 
agentów i agentek. 


Bez operacyi radykalna pomoc dla najza« 

starzalszych i najnisbezpieczniejszych cier- 

pień przepukliny. Proszę żądać nowo wy- 
daną broszurę gratis i franko od specyalisty patent, 
bandaży na przepuklinę M. FREILICHA Lwów, 
Gródecka 35, w własnym domu. 


Otwarty list. 


W. P. M. Freilich we Lwowie. 


Cierpiąc zwyż 18 lat na przepuklinę, zmuszo- 
ny byłem bez przerwy nosić suspenzorya, atoli bo- 
leści ani na chwilę nie ustępowały, tak dalece, że 
w takim stanie do żyjących ludzi zaliczonym być 
nie mogłem. 

Z polecenia lekarzy i chirurgów z Krakowa, 
Wiednia, Budapesztu, Pragi i Drezna, używałem 
rozmaite eleganckie bandaże, jednakże pożądanej ulgi 
w cierpieniach nie doznałem. 

Dopiero po użyciu Pańskiego bandaża uczu- 
łem takie polepszenie, jak gdybym nigdy na prze- 
puklinę nie cierpiał i od tego czasu zupełnie wyle- 
czony zostałem, : 

Przyjm Pan przeto moje serdeczne podzięko- 
wanie za umiejętne i fachowe przystosowanie ban- 
daża Pańskiego systemu, które cierpiącym jak naj- 
goręcej polesać będę. 

Jan Niewiadomski 
właścicieł piekarni i dyrektor Kasy 
oszczędności w Drohobyczn. 


-a mada waw 


(1297 3—6) 


e. 
cD 


PP. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tom Walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl reskrypiu c. k. Mivisterstwa spraw wewnętrz- 
nych z dnia 14 lutego 1918 L. 6117 złożyć akcye swoje najdalej do dnia 10 kwietnia 1918 w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie, lub w filii Zakładu 
w Krakowie, na które oprócz pokwitowania wydane im będą także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie 

PP. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania »amierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa, na odwrotnej 
stronie kart legitymacyjnych umieszczone, wypełnić i własnoręcznie podpisać. 

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgromadzeniem w Sekretaryacie Banku, gdzie za okazaniem karty legity- 
macyjnej będą PP. Akcyonaryuszom wydane. 


Lwów, dnia 27 marca 1918. 


z prowadzących firmę stowarzyszenia, wogóle przez członka do tego umocowa 


fas 


8 drukami WŁ Zosińskiego wa 


Rada nadzorcza. 


$ 56, Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Zaden jednak z akcyonaryuszów, beż względu, czy w własnem imieniu, czy jako pełno- 
mocnik głosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego, czy więcej akcyonaryuszów, więcej jak 50 głosów mieć nie może, à 
$ 57, Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonać skcyoraryusz isk osobiście, jakoteż przez umocowania drugiego ake\onaryusza, mającego prawo głoso- 
wania. Wyjątkowo mogą być zastąpidni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, Spółki handlowe przez jednego 


Lwowie: uł, Qzarnieckiago | 12. - ws 


nego osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby sami nie byli akeyonaryuszami, 
(Przedruku nie płacimy). 


(1406 1—3) 
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